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Będziemy mieli niezadługo (8 marca) 
w dwóch punktach kraju z powodu zgonu 
śp. posłów Smolki i Hoszarda wybory u- 
zupełniające dwóch posłów do sejmu kra­
jowego: jednego z miasta Lwowa, drugie­
go z koła wyborczego gmin wiejskich po­
wiatu bocheńskiego. 0 mandaty te zamie­
rzają ubiegać się dwaj główni przewódzcy 
galicyjskich radykałów: ks. Stojałowski i 
Ignacy Daszyński: pierwszy w bocheń- 
skiem, naczelny zaś agent czerwonego in 
ternaoyonału na Gralicyę sięga po mandat 
ze stolicy kraju, który od początku ery 
konstytucyjnej przez lat czterdzieści dzie­
rżył we czci i sławie Franciszek Smolka!

Jest to istotnie objawem znamiennym, 
w jakich żyjemy czasach, gdy po patryo- 
tach tej miary jak Smolka i Hoszard o- 
śmielają się sięgać po mandaty osławieni 
krzykacze i wichrzyciele —  ludzie, którzy 
znając się między sobą bardzo dobrze, boć 
razem pracowali publicznie w parlamen­
cie, wobec audytoryum, złożonego z przed­
stawicieli całej Austryi, nazywali jeden 
drugiego „szubrawcami "...

Ale nie pora na próżne biadania, na 
małoduszną, bezmyślną rezygnacyę. Nale­
ży chłodno zdać sobie sprawę z położe­
nia rzeczy, zbadać, jakimi środkami i 
jakimi czynnikami rozporządzają, albo 
w danym razie rozporządzać mogą zwo 
lennicy radykalnych kandydatur w obu 
zagrożonych okręgach wyborczych —  i 
przygotować się potrzeba odpowiednio do 
walki wyborczej.

Oo do okręgu bocheńskiego, to pozo­
stawić już potrzeba z zaufaniem tamtej­
szym miejscowym czynnikom obmyślenie 
planu kampanii z takim wypróbowanym 
aroymistrzem w zawracaniu głów chłopom, 
jak ks. Stojałowski. Byłoby w najwyższym 
stopniu nieroztropną rzeczą, za wcześnie 
przed nim odsłaniać karty. Każdy komu 
spokój społeczny leży na sercu, kto jest 
zwolennikiem dodatniej pracy dla dobra 
ogólnego, kto potępia szczucie jednych klas 
społecznych przeciw drugim i obrzydliwe 
szarpania się zawistne o suchą kość nędzy 
galicyjskiej — niechaj spełni tam swoją 
powinność. W Bogu nadzieja, iż lud tam­
tejszy, światlejszy i dojrzalszy, niż we 
wielu innych okolicach kraju, przecież nie 
da się zbyt łatwo zbałamucić mocno już 
zaszarganemi sztuczkami ks. Stojałow- 
skiego!

Innego rodzaju walkę będziemy mieli 
we Lwowie. P. Daszyński zanadto wiele 
ma doświadczenia w agitacyi politycznej, 
bo przecież z tego żyje i to jest jego za­
wodem, jego „fachem*' —  ażeby nie za­
stosował trafnie swej taktyki przedwybor­
czej do właściwości terenu lwowskiego.

Tu on niewątpliwie schowa do kie­
szeni swój kosmopolityzm, przedstawi się 
jako „narodowy** socyalista, dając zrę­
cznie do zrozumienia, iż w gruncie serca 
jest najgorętszym patryotą, a tylko zapo­
znanym i fałszywie przedstawianym — 
że on do niczjgo innego nie dąży, aniżeli 
tylko do spełnienia ideałów sprawiedli

Ciocia ggjjg,
Pr*e*

Georges Mareschal de Bi&dre.

(Cięg dalsay.)
  Jakób ma raoyę... Simona o wiele

ładniejsza i lepsza odemnie...
Pimnna. przerwała:
— Daj pokój oiooiu Bóbó, pana woale te

saozegóły nie obchodzą.
On zaś temu zaprzeczył, twierdząc, że 

go to wszystko bardzo zajmuje — sądzą 
jednak, że praedewszystkiem poohlebiało mu, 
ie  go uważam odraza za dobrego znajomego, 
darząo zaufaniem. Zaoiekawiony mojem zdrob­
niałem imieniem prosił o wytłumaczenie.

— O! to bardzo zabawne! Ody byłyśmy 
dziećmi malutkiemi a Simona zaczynała już

wośoi i postępu, do zgnębienia korupoyi 
wszelakiej itp. A ponieważ —  jak to się 
mówi u nas we Lwowie: „dobrze gada** 
— tj. należy niezaprzeozenic do zręcznych 
mówców, przytomnych i ciętych, więo 
może liczyć na sukces „na ratuszu** 
u płytkioh głów, dających się brać na 
byle jakie frazesy, skoro tylko wygłoszone 
są z odpowiednią efronteryą. Wiadomy 
zresztą jest sposób agitacyi socyalistów. 
Rozporządzając dobrze zorganizowanymi 
zastępami ludzi, którzy mają wszystko do 
zdobycia a mało do stracenia, nie prze­
bierają w środkach walki. Wczesne obsa­
dzanie sali i galeryj, zniechęcanie prze­
ciwnika grubijańskiemi scenami, teroryzo- 
wanie wyborców niepewnych swojego 
zdania itp. środki taktyczne, będą niewąt­
pliwie w użyciu na wielką skalę.

Będzie jeszcze dość sposobności do 
objaśniania taktyki socyalistów. Na razie 
tylko zaznaczyć wypada, że chociaż nie­
zawodnie sam p. Daszyński nie łudzi się, 
ażeby mógł teraz zwyciężyć we Lwowie 
w wyborach sejmowych, to staje do wal­
ki o mandat poselski ze stolicy kraju 
poprostu dlatego, ażeby wyprawić awan­
turę i zrobić tern reklamę swojemu stron­
nictwu i uzyskać dla kandydatur socyali- 
stycznych we Lwowie na przyszłość pra­
wo obywatelstwa.

Jest to sprawą honoru dla miasta na­
szego, ażeby okazało w tej walce wyborczej, 
jaka nas teraz czeka, że Lwów rozumie swo­
ją  misyę narodową i nie dopuści do sponie­
wierania zaszczytnego mandatu po dr. Fran­
ciszku Smolce.

Wszystkie żywioły przeciwne Kołu 
Polskiemu i większości sejmowej, chociaż 
bardzo różnorodne i niezgodne z sobą, 
zjednoczą się niezawodnie w tym wypad­
ku, aby zdobyć mandat po Smolce dla 
jakiegoś wroga polityki Koła Polskiego. 
Więc i ci wszyscy, którzy wierni trady- 
cyi Smolki, stoją niewzruszenie przy sztan­
darze narodowym, chociaż w kwestyach 
społecznych i ekonomicznych mogą nale­
żeć do różnych obozów, powinni przy 
zbliżającym się wyborze stanąć zgodnie 
przy tej kandydaturze, która będzie po­
stawioną w imię s o l i d a r n o ś c i  naro ­
dowe j .

Nie należy się łudzić. Skoro staje ja­
ko kandydat p. Ignacy Daszyński, który 
w swej osobie reprezentuje ofioyalny pro­
gram międzynarodowego związku sooya- 
listów całej Europy, to przeciwko niemu 
nie można już wysuwać kandydatów nie 
mających przeszłości politycznej, bezbarw­
nych, bez stanowczo określonego chara­
kteru politycznego. Najsympatyczniejszy 
kandydat, któryby zresztą dawał wszelkie 
gwarancye, iż pozostałby wiernym sztan­
darowi narodowemu, przy którym stał ca­
łe życie Franciszek Smolka, mógłby nara­
zić siebie a z sobą i sprawę narodową na 
przegraną, gdyby był t y l ko  porządnym 
człowiekiem, a nie miał doświadczenia w 
życiu publicznem, temperamentu polity­
cznego i wyrobionego nazwiska.

Wcześnie zwracamy na tę okoliczność 
uwagę kierowników życia publicznego w 
naszem mieście. Lekceważyć tych wzglę­
dów nie wolno.

mówić i troszkę rozumieć, powiedziano je j, 
że jeatem je j oiotką. Patrząc na mnie z pe­
wną nieohęoią zawołała;

— Taka oietka! toż to oiooia Bóbć — i 
odtąd tak mię nazywają!

Szukałam dalej grzybów, a znalezione 
pokazywałam dyrektorowi.

— A ten, ozy dobry?
On oglądnąwszy, wrznoał dobre do ko- 

•zyka, odrzucając szkodliwe i mówił:
— Te są złe.
— A gdybyśmy je  zjadły?

Otrułyby się panie, a w najlepszym 
razie pooborowały.

A b ! oo za szczęście, żeśmy pana spot­
kały! Uratował nam pan żyoie!

Zapał mój oziębiła Simona zapewnie­
niem, że nasza kuoharka wybornie zna się 
na grzybaoh i nie podałaby szkodliwyoh do
stołu.

— To prawda — odparłam, wykręcając 
się na pięoie niezadowolona. — W  takim ra­
zie pa>n, panie jeneralny dyrektorze, nie ura­
towałeś nikogo!

A  oń śmiejąc się, odrzekł:
— Przepraszam panią, wszak uratowa­

łam tam kogoś na drzewie...

Z pola wojny.
Lwów 25 styoznia

Korespondent Titnesa z Frereoampu po­
daje ciekawy opis walk z soboty i niedzieli 
(20 i 21 bm.), który oalkiem nowe światło 
rzuoa na pierwsze operaoye jen. Warrena.

W piątek wyruszył jen. Warren na za- 
ohód aby obejść prawe skrzydło Boerów. Po­
chodu jednak zaniechano, gdy się okazało, że 
długi, od Spionkopy biegnący na zachód 
grzbiet górzysty jest przez nieprzyj aoiela ob­
sadzony, który stamtąd panował nad całą 
drogą, jaką Warren miał przebyć. Nie byłby 
on przeto mógł atrzymaó swoich komunika- 
oyj, dlatego wróoił i w nocy rozłożył się na 
npłazaob wysokiego grzbietu, o dwie mile*) 
od Triohards-Furtbu.

W  sobotę rano nadszedł rozkaz aby 
frontem nderzyó na obsadzone przez Boerów 
grzbiety, gdzie oni prawie półkoło zajmo­
wali. Lewe skrzydło zaj mywało wyżyny 
Spionkopy, prawe zaś stało na oiągnąoym się 
ku rzeoe grzbiecie. Średnica wynosiła dwie 
mile. Mieliśmy przed sobą teren nierówny, 
nieregularny, aż na pół mili, odtąd oiągnęła 
się równina, która się jednak miejscami bar 
dzo stromo podnosiła. W centrum znajdo­
wała się wielka „kopa“ (góra osobna), zwana 
Three Tree Sili. Na tej topie stanęły nasze 
batorye, o 2.500 yardów (yard tyle prawie oo 
metr) od centrom nieprzyjacielskiego. Małą 
kopę na prawo zajął mały oddział, który tam 
oały dzień pozostał. Nasze lewe skrzydło
stało na długim grzbieoie, który szereg kop 
wieńczył. Ztąd nastąpił główny atak pieohoty 
angielskiej. Boerzy wznieśli kilka szańoów, 
przeważnie kamieni, w odstępaoh wzdłuż łań­
cucha wzgórz. Poza nami spadał teren stromo 
na równinę.

Wojska nasze wyruszyły w sobotę o
godz. 3 rano (teraz jest tam lato) z obozu i
zajęły swoje stanowiska o godz. 7, poozem 
artylerya nasza rozpoczęła ogień, na który 
Boerzy tylko z karabinów odpowiadali, o- 
strzeliwająo ową małą kopę na naszem pra­
wem skrzydle. 8trzelanie tiwało do południa. 
Boerzy i późni ij także tylko z karabinów 
odpowiadali. Wiele iob strzałów padało z
bardzo wielkiej odległości na nasze ba 
terye.

W południe poczęła się piechota angiel­
ska posnwaó naprzód wzdłnż lewego grzbie- 
tu, czego z wielką ostrożnością dokonywano. 
Najpierw pomknęły szybko jedna po drugiej 
małe kupki od kopy do kopy, wyzyskując 
każdą nastręozająoą się zasłonę. Ale wnet 
je  ogarnął morderczy ogień nieprzyjacielski. 
Prąwe skrzydło nieprzyjacielskie formalnie 
objęło jedną, a centrom jego drugą flankę 
naszych postępująoyob wojsk. Zarazem od 
frontn rozpoczął się na nie żywy ogień. Nasze 
baterye i mazimówki (małe działka rewolwe­
rowe) odpowiadały gwałtownie na ogień nie­
przyjacielski, znaoznie osłabiaj ąo przez to 
jego skutek. Strzelcy boerscy byli doskonale 
na szczycie i na upłazach wzgórza rozsta­
wieni. o

O godż. 3 popoł. wyruszyła wielkiemi 
masami pieobota angielska i dopiero wtedy

*) Nal«ły pamiętać, ie wwędzie tu, jak i w tele­
gramach mowa o m i l a  en a n g i e l s k i c h ,  których 
irawie c7:tery idiie na jedną jnasir

— Przyznaję, że bez pomocy pana była­
bym tam nsobła na gałęzi z nudów. Więo 
oto nagroda 1

- Mówiąc to podałam ma pęk liliowyob 
dzwoneozków, zerwanych z pośród zwilżo­
nej zieleni. On je przyjął z widooznem zado­
woleniem.

Simona patrzyła na mnie z wyrzutem, 
bo jakże można tak nierozważnie dawać 
kwiaty młodemn ozłowiekowi, przypadkiem 
w lesie spotkanemu.

Prędko więo wyrwałam z rąk dyrektora 
dzwoneczki i wsunęłam je za pasek Simonie; 
ale spostrzegłszy jego smutną minę ofiarowa­
łam mu jeden drząoy dzwoneozek, a składa- 
jąo ukłon jak pensyonareozka, reoytująoa 
wiersze przed jaką dygnitarską osobistością, 
rzekłam:

  Wiązanka oała zawadzałaby panu,
racz więo przyjąć ten jeden kwiatek na pa­
miątkę naszego spotkania się na drzewie!

I wpięłam jesienny kwiatek w jego bu­
tonierkę.

— Nieoh on zastąpi pana krzyż zasłagi, 
którym nie rozporządzam, w nagrodę za 
poświęcenie się pana dyrektora w tern nie­
bezpieczeństwie

zaczęły grać działa boerskie. Ich mazimówki 
strzelały szybko, a ze zdobytych pod Colensem 
dział angielskioh sypali szrapnelami. Było 
niezmiernie trudno zatoezyó nasze działa na 
pozyoye i zanim zdołaliśmy obliczyć odle­
głość stanowisk Boerów, już ioh działa po- 
ozyniły znaozne szkody pomiędzy końmi ar- 
tylerzyokimi i kilku kanonierów ranionych 
zostało. Skombinowany ogień naszyoh bate- 
ryj zmusił wreszcie działa nieprzyjacielskie 
do milczenia, jakkolwiek jeszcze i w nastę- 
pnyoh godzinach od ozasu do czasu nanowo 
się odzywały.

Od jednego granatu zajęła się trawa 
i całą widownię w oka mgnieniu okrył dym 
właśnie w chwili, gdy nasza pieohota atak 
wykonać miała. Nasze działa poozęły bić 
w odstępach 00 15 sekund. Ogień Boerów na­
tychmiast ustał — ale nakaz ataku odwołano 
i piechota nasza cofnęła się w zagłębia dolin. 
O godz. wpół do 8 wieozór ogień po obu stro- 
naoh zastanowiono i wojska biwakowały na 
polach.

Żołnierze świetnie się spisywali. Przez 
siedm godzin wytrwali w nieustannym ogniu 
krzyżowym i w srogim npałe. Nasze straty są 
wprawdzie wielkie, ale lekkie 1 stosunek po- 
ległyoh do rannyob był bardzo mały.

W niedzielę i poniedziałek zaszły drobne 
utarczki. Warren nie zdołał się posunąć na­
przód, ani swoich dział wytoozyć na urwiste 
pozyoye. Ogółem zaś dobrze pomyślany, ale 
aroyniebezpieczny plan Bullera: rozpołcwió 
armię Boerów, nie ndał się, Anglioy zostali 
wstrzymani i pozyoya Bullera ma być przeto 
obecnie rozpaozliwą.

Pogłoska, jakoby Di ndonald ze swoją 
lotną kolumną dotarł do Ladysmitbu, urado­
wała giełdę i publiczność, ale nie krytyków 
wojskowyoh. Jeden z niob pisze: „Chwała
Bogu, że to nieprawda, bo byłaby to wiado­
mość fatalna. Boerzy woale nie zagradz li by 
Dnndon&ldowi drogi do Ladysmitbu, bo jużby 
tam został zamknięty".

Minister Balfour miał onegdaj wieczór 
z ministrem woj ny, lordem Lansdowne naradę, 
która trwała do północy, po której ogłoszono, 
że ministerstwo wojny żadnej togo dnia nie 
otrzymało wi&domośoi z pola walki.

Ministerstwo wojny postanowiło zmobi­
lizowanej już 4 brygady jazdy (jeden pułk 
lansyerów i jeden dragonów gwardyjskiob) 
nie wysyłać do południowej Afryki, ponieważ 
angielskie konie kawalerzyokie są zbyt cię­
żkie na tamtejszy teren, brak im też furażu, 
gdyż nie mogą żywić się samą tylko trawą. 
Tak więo daremnemi były wszelkie owe ko­
sztowne transporty koni. Jak słychać, mają 
z Indyj odejść do Afryki dwa pnłki piecho­
ty angielskiej-

Karność pomiędzy wojskiem angielskiem 
zdaje się być zaobwiana i Olobc mać mylił 
się, wynosząo pod niebiosa ofiocrów angiel­
skioh. Znaozna oz śó oficerów w oddziałach 
ocbotniozyob, wskutek sprzeczki z oficerami 
wojska regularnego, złożyła swoje szarże i 
udała się do Capetownu do jenerałgubernato- 
ra Milnera ze skargą.

Zeszły tydzień był fatalny dla wojen 
nyoh korespondentów pism angielskioh. W 
Ladysmisie umarł korespondent Standardu, 
słynny Robert Mitohell. Tamże umarł kores­
pondent Daily Mailu, który się wsławił jako 
autor dzieła „Z Kitohenerem do Chartumu"

— Ab! oóż to było za niebezpieczeń­
stwo! — żartował — chciałbym jednak za­
służyć sobie na słuszną nagrodę, ratuj ąo pa­
nią istotnie w j akiej niebezpiecznej przy 
godzie!

Wesoły ton naszej rozmowy zmniejszał 
doniosłość słów jego, ale nie zmieniał mego 
przekonania, że podobam się jeneralnemn dy­
rektorowi i że mówi to wszystko dlatego, bo 
mię znajduje śliczną i milutką. Niezawodnie 
miał niezły gust!

Simona, uważając, że rozmowa nasza 
schodzi znowu na zbyt osobiste sprawy, za­
częła mówić o balu, o znajomyob, który oh 
tam spotkamy, a wreszoie spytała dyrektora, 
ozy zna piękną Herminę.

— Pyta pani o pannę de Naud&l? W isto­
cie jest majestatyoznie piękną !

Dobrze się wybrał!... Nie oierpię Her- 
mińy.

— Podziwiam bl&syoznośó jej rysów, 
brak im jednak wyrazu. Uważa przytem nas 
wszystkie za swe satelity, a mężczyzn jako 
niewolników...

— Co do nas przynajmniej, nie myli 
się — odparł, sohylająo się po wielki grzyb

Wreszoie umarł korespondent Momingpost^ 
Alfred Ferraud, który podozas ataku Boerów 
d. 6 bm. na Ladysmith odniósł ranę.

Szefem generalnego sztaba w armii Jou- 
berta jest pułkownik Yillebois ze Maureuil, 
zwany „Laf&yettem południowej Afryki." Nie­
dawno urzędowy dziennik transyaalski Yolks- 
tem ogłosił mu podziękę za jego usługi w bi­
twie pod Colensem, w której osobiśoie dowa- 
dził. Pułkownik Yillebois dopiero przed dwo­
ma laty wystąpił z armii francuskiej, pomimo 
że miał świetne widoki i w społeczeństwie 
świetne zajmował stanowisko. Jakieś prywat­
ne powody miały go nakłonić do wystąpie­
nia ze służby. Zaraz po wybuobu wojny w 
południowej Afryce poseł transyaalski Leyds 
wszedł z nim w układy, które się pomyślnie 
skońozyły. Mimo czujności Anglików dostał 
się do Transyaalu.

Pułkownik Yillebois ma 52 lat. W roku 
1868 skońozyl akademię wojskową w St. Cyrze 
i został podporuoznikiem przy piechocie ma­
rynarskiej i jako baki służył w Koohinohi- 
nie, poozem przeszedł do strzelców pieszyoh. 
Podozas wojny niemiecko francuskiej był ka­
pitanem przy armii nadloarskiej. Ciężko 
ranny pod Blois, otrzymał na polu bitwy or­
der legii honorowej. W kilka lat potem do­
stał się jako major do ministerstwa wojny. 
Następnie wysłany do Algieryi otrzymał sto­
pień podpułkownika. Jako pułkownik dowo­
dził po kolei pułkiem pieohoty w Mayenne, 
potem w Soisson, a wreszoie 1 pułkiem legii 
zagranicznej w Sidiben Abbes (stanowisko 
takie w legii zagranioznej wymaga niezwy- 
kłyoh zdolnośoi i energii). Po trzydziestu la­
tach służby wystąpił z armii.

Boerzy płaoą sowicie ofioerów oboyob. 
Yilebois otrzymuje jako jenerał 250 funtów 
sterlingów (t. j.  8.000 guldenów) miesię­
cznie. Pewien były major niemiecki, obecnie 
pnłkowmk w jeneralnym sztabie Bosrów pod 
Ladysmitbem pobiera 150 funtów sterlingów 
miesięoznie, z togo może 120 posłać 00 mie­
siąc do Hannowern, a że wojna, jak się spo­
dziewa, co najmniej sześć miesięcy potrwa, 
więo uciuła sobie pokaźną sumkę.

Z  W arszawy.
Skutkiem granioy, niepewności ozy w 

miejscu nadania lub na granicy list choćby po- 
leoony nie zostanie otwarty, dzięki rozwinięte­
mu systemowi szpiegostwa a z drugiej strony 
posuniętej do ostatnich granio tajemniczości 
działanie władz rosyjskich i stosowania na­
wet do poszlakowanyob najostrzejszych kar 
administraoyjnyoh — najtrudniej jest mieć 
z Warszawy dobre informaoye.

Po ostatnich aresztowaniach Dziennik 
Poznański nie mogąo się doozekaó wiadomo­
ści od swego zwykłego korespondenta, wy­
słał tam jednego z członków redakcyi, któ­
remu ów stały korespondent krótko powie­
dział, iż na razie pisać nie może i nie oboe 
— a na pytanie, 00 w Warszawie sądzą o o- 
dezwie ligi patryotyoznej, którą niedawne 
do dzienników i osób prywatnyob rozesłano, 
ozy została ona wysłaną z Warszawy i ozy 
z tamtejszyoh kół poohodzi — odpowiedział:

— „Ze tu nie była drukowaną i stąd 
nie była rozsyłaną, to najmniejszej kwestyi

brunatny, maj ąoy obwód na kształt parasolki 
i wrzucił go do mego koszyka.

Byliśmy już na skraja lasu, gdzie stał 
angielski wózeozek. Dyrektor wskoozył nań 
i odbieraj ąo lejoe z rąk grooma w pięknej 
liberyi, ukłonił się nam i znikł na skręcie 
drogi.

— Mógł się nam przedstawić — zauwa­
żyła Simona.

Ja broniłam go gorąco : v
— Prawdziwy gentelman nie przedsta­

wia się sam młodym pannom ; jakbyśmy wy­
glądały, zamieniaj ąo z nim karty w lesie 1

— Nie gorzej, jak wpinając własnorę- 
nTni<» kwiaty w butonierkę oboego czło­
wieka!

Nie uznawałam uwag Simony, wszak 
dyrektor był dobrze przyjęty w Glycine, to 
wystarozało, bym mogła pozwolió sobie, na 
ten żart niewinny, nieobowiązująoy do ni­
czego.

(O. d. n.)

M IK O Ł A J  L U D W IG
Lwów plac Maryaeki 1. S.
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nie ulega. I ja  miałem odezwę tę w ręku, 
pokazywano mi ją, ale pewien drukarz, któ­
ry znajdował się w towarzystwie, z całą sta­
nowczością zaopiniował, że to nie krój war­
szawskich czcionek i te odezwa drukowaną^ 
jest za granioą. Gzy odezwa ta reprezentuje 
opinie jakiegoś zwartego koła w Warszawie? 
na to trudno odpowiedzieć. Są tu z pewno­
ścią jednostki, które podzielają wypowiedzia­
ne tam poglądy. Ale myśl ogłoszenia ich i 
to w tej formie, drukiem, mogła tylko wyjść 
z głów bardzo niedowarzonyoh. Bo n. p. 
choćby istniało jakieś koło osób, pragnącyoh, 
jak to zaznaoza odezwa, walozyó o wpływ 
na lud, to czyżby koło takie miało nieostro­
żność odsłaniania tej myśli przewodniej pra­
cy s t ,  oj ej ? Mnie się zdaje, że są koła ludzi, 
które pragną pracować nad oświeceniem lu­
du, widząc w nim podstawę całego narodu, 
ale znalazł się tylko jeden głupiec, który 
kazał sobie zrobić pieczątkę, odezwę wydru­
kować i ją  rozesłał. Mówię o kołach ludzi, 
w liczbie mnogiej, bo wiadomo, że motywy 
tej pracy nad ludem są bardzo rozmaite. 
Jest praca sooyalistów w tym kierunku i 
praoa narodowców, a nareszcie praca ludzi, 
miłujących lud i pragnących podnieść jego 
poziom z miłości dla niego.

Ale różne te kierunki mają bardzo mało 
ze sobą wspólnego, a przedewszystkiem, we­
dług mojej znajomości rzeczy otohłań roz­
dziela narodowców od sooyalistów. Wprawdzie 
pierwsi u nas są ozęsto naiwni, ostatni zaś 
podstępni, każdą sposobność w swoim intere­
sie wyzyskać zdołają, gotowi nawet przybrać 
lisią skórkę patryotyzmu, gdy tą drogą dzia­
łać najdogodniej. Nie ulega też kwestyi, że 
rzekomi patryooi, przeoiwnioy sooyalizmu, 
ozęsto przez sooyalistów są wyzyskiwani. Ale 
z drugiej strony z całą stanowczośoią twier­
dzić muszę, ze w tutejszych kołach inteli- 
genoyi socyalizm stosunkowo mało ma adhe­
rentów i wyznawców.

W dalszym ciągu rozmowy zapewniał 
stały korespondent warszawski członka reda- 
kcyi Deien, Pomańskiego, iż sporą szkodę wy­
rządzają niejednokrotnie notatki polskioh 
dzienników galioyjskioh i wielkopolskich.

„Co parę dni — mówił on — kursują 
tu jakieś wycinki z gazet galicyjskich z nie- 
możliwemi wprost wiadomościami. Wobeo 
swobody prasy, jakiej zażywa prasa w Gali- 
oyi i u was, w zaborze pruskim, wy uważa- 
oie niejedno doniesienie za wiadomość, grze- 
sząoą może jedynie niedokładnością, gdy tym­
czasem w naszych stoaunkaoh wiademość ta­
ka jest po prostu denunoyacyą.

— Czy mógłbym prosić o przytoczenie 
przykładu podobnego?

— Czemże innem jeżeli nie denunoyacyą 
jest opis pogrzebu Tańskiego, albo Słońskie­
go, albo np. pogrzebu Hirszfelda albo nare­
szcie korespondenoya krótka, posądzająca 
władze tutejszego towarzystwa dobroozynno- 
śoi o socyalizm. Kto zna ludzi, stojąoyoh na 
ozele tutejszego towarzystwa dobroczynności 
musiałby się głośno rozśmiać po przeozytaniu 
odnośnej notatki, posądzającej ich o sooya- 
lizm, gdyby doniesienie to nie było smutnem 
zapomnieniem się ze strony rozsiewającego 
podobne wiadomości. Co zaś najgorsza to to, że 
podejrzenie popełnienia takiej denuncyaoyi 
zwraca się przeciwko pewnym osobom, może 
czasem niesłusznie.

— Czyż ktokolwiek z powodu podobnych 
doniesień już był narażony na przykrości.

— Trudno dokładnie na to odpowiedzieć. 
Na szozęśoie tutejsze władze miejscowe od 
czasów ks. Imeretyńskiego doniesieniom po­
dobnym zakordonowyoh pism polskioh i in- 
nyoh nadmiernego znaczenia nie przypisują. 
Niedawno miałem ozynnośoi z pewnym dy­
gnitarzem policyjnym, który mnie interpelo­
wał, ozy czytałem sprawozdanie z pogrzebu 
Tańskiego w Nowej Reformie. Przypadkiem w 
wilią tegoż dnia byłem w pewuem towarzy­
stwie, gdzie je  ozytano, więc odpowiedziałem 
potakująco. „Ależ to szalona przesada, powia­
da mi na to ów dygnitarz; z urzędu musia­
łem być i byłem na Powązkach i widziałem 
dokładnie co się tam działo, więc to najle­
piej ocenić potrafię. Ale dzienniki zakordono- 
we polskie nietylko swojemu społeczeństwu, 
ale i nam, polioyi, oddają fatalną usługę; 
interpelują nas z Petersburga a my się mu­
simy tłómaczyó i narażamy się na zarzut,]że 
nie wiemy, oo się tu dzieje. Rezultat bywa 
ten, że po nad naszemi głowami w Petersbur­
gu ozynią się zarządzenia w Warszawie, któ­
re i dla nas są niespodzianką*.

— Jakże sobie wytłómaozyó te słowa? 
Cóż to są za zarządzenia?

— Wzmiankowany dygnitarz nie choiał 
się jaśniej tłómaozyć, ale z tego oo mówił, 
wnioskuję, że miał na myśli ostatnie areszto­
wania i połąozone z niemi śledztwa, do któ- 
ryoh inicyatywa wyszła rzekomo z Petersbur­
ga. Aresztowań dokonała podobno żandarme- 
rya bez wiedzy polioyi. Moskiewskije Wiedo- 
most* p. G-ringmutha podobno sumiennie prze­
drukowują różne artykuły z Praegląd* Wsseeh- 
polskiego, wyohodząoego we Lwowie.

Do Kuryera Pomańskiego zaś piszą o o- 
statnich aresztowaniach:

Wobeo tajemniczości, z jaką odbywa się 
śledztwo, niepodobieństwem jest prawie do­
wiedzieć się ozegoś pewnego. Ponieważ jed ­
nak spotykam się w prasie zagranioznej 
z wręoz fałszywemi, a co gorsze i wieloe 
szkodUwemi wersyami, przeto uważam za 
swój obowiązek wystąpić ze sprostowaniem. 
Przedewszystkiem więo nieprawdą jest twier

dzenie korespondenta warszawskiego w jed­
nym z poważnych skądinąd dzienników kra­
kowskich powtórzone, nawiasem mówiąc skwa­
pliwie przez pisma niemieckie, jakoby w za­
rządzie tutejszego Towarzystwa dobroczyn­
ności ujawniły się tendeneye socyalistyozne i 
jakoby • w ogóle aresztowania miały cośkol­
wiek wspólnego z socyalizmem. Zapewne, że 
w ostatnich ozasaoh wzięły górę w tern To­
warzystwie, a przynajmniej wzrosły na si­
łach prądy wolnomyślne, czy nawet bezwy­
znaniowe, przeciwne dawnej przewadze ży­
wiołów zachowawczych, od tych prądów jed­
nak do sooyalizmu bardzo jeszoze daleko. 
Wszelkie też prawdopodobieństwo przemawia 
za tern, że przyozyną aresztowań dokona­
nych zresztą bez wiedzy i podobno nawet 
wbrew woli ks. Imeretyńskiego, przez głó­
wnego prokuratora Turaua, była szerząca się 
jakoby w pewnych kołach tutejszego społe­
czeństwa agitaoya w sprawie oświaty ludo­
wej. Areszt iwanie za szerzenie oświaty przy­
pomina niewątpliwie stosunki azyatyokie, 
winni jednak tej propagandy, naturalnie je ­
śli, oo jest rzeozą wątpliwą, rzeozywiście są 
winni, wiedzieli dobrze, na eo się narażają. 
Zresztą dość powszechne panuje tutaj, nawet 
w sferach rosyjskich przekonanie, że sprawa 
ta, wydęta do takich rozmiarów przez Tu­
raua, spełznie na niczem i że niebawem are­
sztowani, którym nie udowodniono żadnej 
winy, wypuszozeni będą na wolność.

Z aresztowanych uczniów gimn&zyalnyoh 
wypuszczono już na wolność gimnazyastów 
warszawskich, a zatrzymano w więzieniu je ­
dynie uczniów szkół prowincyonalnyoh. Nie 
wiadomo dotąd, oo spowodowało to hartowne 
aresztowanie młodzieży. W każdym razie fa­
ktem byłoby bardzo smutnym, a oo ważniej­
sza i szkodliwym dla całego społeozeństwa, 
gdyby młodzież, której wyłąozne zadanie spo- 
ozywa w kształceniu się na przyszłych oby­
wateli kraju, bawić się choiała w polityków. 
Z niedojrzałej takiej polityki spłynąć nie 
mogą korzyści dla kraju. Z czysto ludzkiego 
punktu widzenia żywić można współczucie 
ku tej młodzieży, rozum jednak nakazuje tłu­
mić wszelkiemi siłami te niedojrzałe, a zgu- 
bne porywy. Wolimy też przypuszczać pra­
wdziwość wersy i, że w zebraniu tern uoz- 
niów chodziło wyłąoznis o"wyszukanie środ­
ków przyjścia z pomooą materyalną uboższym 
kolegom.

Stosunki tutejsze nie ukształtowały się 
w sposób oozekiwany przez tak zwanych ugo- 
dowoów czyli szczerych zwolenników porozu­
mienia się z pobratymczym bądi oo bądź na­
rodem rosyjskim. Zwłaszoza w rosyjskim świę­
cie urzędniczym nie brak żywiołów, stawiają­
cych w osobistym swym interesie trudne do 
zwalczenia przeszkody temu porozumieniu. 
Samowola i samowładna biurokraoyi wdzię­
czniejsze mają pole działania w kraju, ucho­
dzącym za siedlisko niezadowolenia, a tern sa­
mem trzymanym w niewoli, niż w dzielnicy 
uspokojonej i pogodzonej z władzą państwową. 
Mimo to widoczne jest w ostatnich czasach 
w położeniu wewuętrznem Królestwa polskie­
go niewątpliwe polepszenie, dana jest możli­
wość społeoznej, a po części nawet narodowej 
pracy na drodze legalnej. Ci, którzy w jaki­
kolwiek sposób zbaozają z tej drogi, oddają 
się jakiejkolwiek robocie zakasanej, jak dzi­
siaj rzeozy stoją, społeozeństwu żadnych a ża­
dnych nie przynoszą korzyśoi, a dostarczają 
wody na młyn naszych przeciwników, stara­
jących się przedstawić nas w oczach świata 
jako naród, niezdolny do wszelki j  legalnej 
praoy.
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Nigdy zbytek nie doszedł do takiej po­
tęgi i wyrafinowanej elegancyi, jak w obec­
nej chwili. Na dworaoh Ludwika XIV, a pó­
źniej X V  i X V I widziano zbytek szalony, bo 
któż nie wie o bajecznych sumach, wydawa­
nych na stroje przez panie Pompadour, Du- 
barry, później Maryę Antoinetę i cesarzową 
Józefinę. Tonęły wówczas krocie w mate~ 
ryaoh i koronkach — aż szał ten zakończyć 
się miał krwawo!

Wszystkie te panie stawiane jako pier­
wowzory wytworu, dająoe poozątek stylom, 
odtwarzanym tak chętn e dzisiaj — pojęcia 
nie miały o smaku i tej elegancyi, na jaką 
my dzisiaj patrzymy. Ta dbałość o dobraną 
całość i harmonię, to wypieszczenie osoby, 
wy cackanie tualety nieznanemi były paniom, 
słynnym pięknościom z ubiegłego stuleoia.

Prawda, że w szafach pań naszych nie 
tłoozy się toalet pięćdziesiąt, ale za to każda 
ma oaohet gustu, wykwint, markę stylu, a 
najdrobniejsze szczegóły toalety są tak wy­
tworne, jak oałośó.

Dzisiejsza dama francuska z świata ele­
ganckiego od samego rana jest ubrana z pe­
wnym artyzmem, a oałośó w ozem leży — 
ozy w harmonii kolorów ozy w takcie este­
tycznym, który nie pozwala na żaden krok 
fałszywy ? Toalety tyoh pań są pełne d’a-pro- 
pos, odpowiednie kształtom, zgodne z wyglą­
dem, z wiekiem, a i z okolicznościami.

W  tern to leży oały spryt Paryżanki u- 
bierania się inaczej niż wszystkie kobiety 
jest to intuioya, tego nauczyć się niepodobni 
jest to widocznie dar niewiastom gallijskim 
przez nieba zesłany.

Oto jedna z toalet, wykonana z tiulu 
czarnego na sezon obeony, gdzie rozmaite 
wieozorki tańcujące niespodziewanie drogę

zabiegają. Toaleta z tiulu znhaf towaną jest 
w kwiaty z pailletek szafirowych na podkła­
dzie materyalnym także szafirowy m.

Dziwnie długo gustują pai lie w tyoh 
lśniących pailletkowych materyała* ih. Skrząc 
się w tysiąozne iskierki, ogniste, a niepo- 
ohwytne, nadają tualeoie coś z d ta tury swo­
jej, kapryśnej, zmiennej, a pranie zawsze 
stale nieokreślonej. Staniczek o tuczu drape- 
rya z atłasu różowego w trzech Ddoieniaoh. 
Epoletki z koronki haftowanej pailletkami 
podszyte są cienkim drucikiem, b y  odatawały 
skrzydełkowato.

Gdyby szanowne czytelniczki mogły 
spojrzeć dalej, jak wykwintnie dama ta jest 
ubraną od spodu. Najprzód nóżka, której ko­
niec wysuwa się z pod sukni, obuta w trze­
wiczek z tak zwanego drap d’or i pończo­
szka odpowiednio dobrana, z wstaweozkami 
koronkowemi, a tak oienka, jak nitki paję- 
eze. Przytrzymuje ją  podwiązka z przybora- 
mi złotemi. Bielizna batystowa bez haftów, 
ale oszyta suto wstaweozkami i koronkami. 
Gorset z batystu jedwabnego giętki, podszy­
ty od spodu mooniejszą jedwabną materyą i 
wiązany z tyłu na wstążki.

A cóż powiedzieć o spódniczkach, szu­
miących z daleka tym miłym frou-frou wy- 
wołanem śoieraniem się dwóch jedwabnych 
materyj. Toż to są poematy kolorów i koro­
nek. W  oknach wystawowych nęoą oko wię­
cej niż sama toaleta, a nad temi Kombina- 
oyami praoują speeyalne osoby w speoyul- 
nych magazynach.

W  okryciach na ulicę spotykamy rów­
nież rozmaitość i twórczość olbrzymią.. I tu 
wkrada się zbytek, a mianowioie w wewnę- 
trznem przybraniu.

Dominującym fasonem jest co prawda 
forma redingote, naśladująca palta panów, 
lecz że się już spopularyzowała, panie z 
pewnością zarzucą ją niedługo i powrócą do 
żakietów strój niej szy oh, uwydatniających fi­
gury. Zresztą palto długie dobre na bardzo 
oboisłe toalety, a my jesteśmy w  przededniu 
reformy rewoluoyi spódniozkowej.

Czyżby Dumas miał raoyę, twierdząc, że 
się ubieramy „tantot oomme des sonneteu, 
tantot oomme des parapluies*. Gdybyż ta 
szalejąca moda, chociaż raz w biegu koło 
złamała i to właśnie w tej ohwili. Panik w 
obecnych toaletach długioh, oboisłyoh, bez 
nienaturalnych dodatków, wyglądają wspa­
niale i z wielkiem wdziękiem kształty uwy­
datniają, ale trudno z tą siłą brutalną wal- 
ozyć, która co dziś postanowi jutro przewra­
ca. Siłą tą kaprys, a ten łamie wszelkie ra­
dy i perswazye.

Nie masz to jak brzydka połowa rodza­
ju  ludzkiego. Nie rządzą się, co prawda, wy­
buchami ohwilowyoh zachwytów — leoz o Ue 
nam z tern lepiej ńa świeoie. A w kwesty ach 
mody — przeszedłszy różne kataklizmy — pe­
ruk, żabotów, pelerynek, kołnierzy koronko­
wych, uchwycili się silnie mody angielskiej, 
doszli do przekonania, że to najlepsza, naj­
praktyczniejsza i już żadne — bramy piekiel­
ne nie przemogą je j. Tam idzie wszystko pra­
widłowym ładem i dlatego mają ci panowie 
i noc spokojną i dzień nietroskliwy — żaden 
bal, ślub, raut z równowagi ieh nie wypro­
wadzi, migreny nie nabawi.

Przypatrzmy się portretom Cabanel’a z 
czasów drugiego oesarstwa — to są te same 
ubrania, które spotykamy w salonach i na 
ulicy i gdyby który z ówczesnych panów był 
ubranie swoje złożył, zakamforował i zale- 
wandował—gdyż naftaliny pewno jeszcze nie 
znano—syn jego obeonie w roku 1900 mógł­
by to ubranie włożyć jako najświeższy okaz 
obecnej mody. W  ten sposób powracają co 
lat 30 do tego samego i w r. 1830 mogą wnu­
ki nasze ubierać się w tużurki z roku słyn­
nej wojny Boerów z Anglikami. Czyż to nie 
godna podziwu stałość gustów i zmian? Gdy­
byż to można od tego zacząć wielkie dzieło 
postępu na polu e£anoypacyi kobiet!
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Wiadomości z dworu. Aroyks. Otto — 
jak nam telegrafują z Wiednia 25 bm. — za­
chorował lekko na influencę.

Mianowania. Cesarz zamianował prywa­
tnego docenta dra Stanisława Ciechanowskiego 
nadzwyczajnym profesorem patologicznej a- 
natomii na wszeohnioy Jagiellońskiej.

Zarządca hat i kierownik zarządu huty 
pasieozeńskiej Remigiusz Holzer zamianowa­
ny został starszym zarządcą hut.

Pogrzeb śp. P. Kuczyńskiego odbył się 
przy współudziale księdza, udowodniono bo­
wiem świadectwem lekarskiem, że ś. p. Ku­
czyński był w oiągu ostatnioh kilku dni w 
tak wielkim stanie rozdrażnienia, że nie zda­
wał sobie sprawy z tego, co ozyni.

Samobójstwa dokonał na fotelu. W ło­
żywszy w usta rfewolwer, strzelił. Kula prze­
biła mózg, wydobyła się przez czaszkę i u- 
tkwiła w suficie.

Mylne twierdzenie. Urzędowa Gazeta 
Lwowska donosi: Z powodu ogłoszenia w wie­
deńskim dzienniku urzędowym Wiener Zeitung 
edyktu w pewnej sprawie przeciw p. Edmun­
dowi Nawrookiemu, niektóre pisma wyraziły 
zdziwienie, że starostów potrzeba poszukiwać 
aż edyktami w Wiener Zeitung. Wobeo tego 
możemy stwierdzić, że p. Edmund Nawrocki 
na własną swoją prośbę przeniesiony został 
na emeryturę jeszcze w marcu 1899 r.

Nowy tajny radca. Telegrafują nam z 
Wiednia 25 bm: Cesarz dziś przed południem 
przed ogólnemi audyeneyami odebrał przy­
sięgę od nowego tajnego radcy, byłego mini­
stra dla Galicyi dra Chłędowskiego. Aktowi 
temu asystował hr. Gołuchowski. Następnie

dr. Chłędowski został przyjęty przez oesarza 
na ogólnych audyenoyach.

Prezenta. Po rezygnaoyi ks. Jakóba An- 
dryiszyna gr. kat. probost./o regiae collationis 
w Kri nie namiestnictwo nadało ks. Alekse­
mu Załuokiemu dotychczasowemu proboszczo­
wi z Burakówki.

Procesy o oszczerstwo. W procesie prze­
ciw kupcowi p. Muszyńskiemu sąd lwowski 
przesłuohał w środę na popołudniowej roz­
prawie po oskarżonym Janie Muszyńskim 
świadków: Karola Listowskiego, inspektora 
kolejowego, Teresę Trojanowską, kra wozy chę 
z Dublan i Stanisława Pieńozykowskiego, u- 
rzędnika banku krajowego.

W  czwartek przesłuchiwano dalszyoh 
świadków.

Proces o oszczerstwo przeciw p. Jacko­
wskiemu zakończy się wieczorem.

Opłatek Związku koleżeńskiego byłych 
seminarzystek i nauozyoielek, zgromadził d. 
18 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali szko­
ły żeńskiej imienia Adama Mickiewioza, li­
czne grono członków i osób przyohylnyoh in- 
stytuoyi, a znana już gościnność tyoh praw­
dziwie polskich gospodyń, umiała rozszerzyć 
i ściany i serca, z tą serdecznośoią, oo to jak 
Winoenty Pol powiada: Iopyta i ugości, roz­
weseli i rozczuli... Uroczystość rozpoozęła 
przewodnicząca Związku p. Antonina Mach- 
czyńska, łamaniem z gośćmi opłatka, tego 
„symbolu miłości chrześcijańskiej, pokoju i 
dobrej nowiny* — składając żyozenia, aby 
dobra nowina dla narodu naszego spływała 
w tem wszystkiem, oo się nazywa światło. 
Amatorski chór młodzieży o głosach pię­
knych i wyćwiczonych zaśpi< wał przytem 
kolendy, co nader miłe zrobiło wrażenie, po- 
czem czcigodny dr. profesor J. Żuliński, ho­
norowy ozłonek Związku, wniósł toast na 
cześć gości, zwraoająo słowa powitania tak 
do radoy dworu, dyrektora kolei, Ludwika 
Wierzbickiego i jego małżonki, jako wspie­
rających i tworzącyoh instytucye humani­
tarne; jako też do radoów szkolnych Tokar­
skiego i Barwińskiego, którzy zaszczycaj ąo 
obecnośoią swoją zebranie, dali wyraz zainte­
resowania i życzliwości dla szlachetnych za­
dań i dążeń koleżeńskiego związku.

Radoa i poseł Barwiński w pięknem i 
zajmująoem przemówieniu podniósł ważne 
znaczenie tej instytuoyi, czyniąoej zaszczyt 
seminaryum żeńskiemu, z którego łona pow­
stała.

Słowa te zgromadzeni przyjęli serdecz­
nym oklaskiem, a ohór zaintonował „Mnoha- 
ja lita*. Następne przemówienia były na 
oześć matek, pojmujących ważność i potrzebę 
łączności z nauozycielkami w ręce pani rad- 
czyni Tokarskiej; na oześć gospodyń, które 
własnemi rękami i skrzętnością przygotowały 
przyjęoie w ręce p. Maryi Zagórskiej, przeło­
żonej wyższego zakładu naukowego, pani 
Grotowej, pani Antoniowej Łuczkiewiczowej 
i p. Bilińskiej: oraz z radością i powszeoh- 
nem uznaniem przyjęto toast na cześć dr. 
pref. Zulińskiego.

Ośtatnie przemówienie prof. dr. Żuliński 
•wróć do ozoigodnej przewodniczącej Zwią­
zku, kreśląc w pełnych uozuoia słowach 
obraz jej wieloletniej działalności wychowaw­
czej i wpływu na nauczycielki. Słowa te zna­
lazły wzruszający odżwięk wśród obeonych, 
otoozono kołem p. Maohczyńską i pod wpły­
wem dobryoh, żyozliwyoh i pogodnych uczuć 
wszyscy rozchodzili się pokrzepieni, rozwese­
leni, jakoby owiani atmosferą lepszego świata.

Lwowski bank zaliezkowy. Na środo- 
wem posiedzeniu rady nadzorczej, oświadczył 
imieniem komisy i kontrolującej p. Juliusz 
Ross, iż w banku zaliozkowym wszystko w 
największym porządku i że w całym portfelu 
nie ma ani jednego weksla śp. Kuozyńskiego 
ani też jego rodziny.

Następnie uchwalono przedstawić walne­
mu zgromadzeniu, które się odbędzie dnia 31 
bm. — na dyrektorów dotychozasowyoh: dr. 
Czyże wio *a i p. Terenkoozego, a po śp. Ku­
czyńskim p. Juliusza Rossa, na zastępców 
dyrektorów zaś pp. kasyera Ruszozyńskiego 
i adwokata dr. Aleksandra Lisiewicza, Stale 
urzędującym zastępcą dyrektora ma być p. 
Baszczyński, .który za to pobierać będzie oso­
bisty dodatek.

Dyrekoyi uchwalono uznanie za dotyoh- 
ozasową działalność.

We środę odbędzie się walne zgroma­
dzenie członków, na którem postawiony bę­
dzie wniosek udzielenia od udziałów dywi­
dendy 6 pro. i l 1/* pro. superdywidendy.

Wylew. Pod Stanisławowem Bystrzyca 
występuje z brzegów i zalała w Tyśmienioza- 
nach kilka chałup chłopskich.

Etnlgraeya kolonistów galicyjskich. Sza­
lony ruoh emigracyjny opanował niemieokie 
kolonie ewanglelickiego wyznania w powieoie 
jaworowskim. Niemoy, osiedli tam jeszoze od 
Józefa II, wysprzedają na gwałt swoje posa- 
dłośoi za bezoen i wynoszą się w Poznańskie 
do nowo tam tworzonyoh włośoi rentowych. 
Grunta ich nabywają miejscowi włośoianie 
lub Mazurzy. Już prawie całkiem wysprze- 
dały się kolonie: Sohumlau ad Ożomla, Moos- 
berg ad Mołoszkowice i Rehberg ad Sarny. 
Ponieważ gminy te posiadały własny majątek 
gminny, własne kaplice i szkoły, przeto kolo- 
niśoi choą to wszystko sprzedać i pieniędzmi 
się podzielić. Wydział powiatowy na to nie 
zezwala, uważająo kaplice i szkoły za wła­
sność gminy, którą stworzą następcy niemie- 
okich kolonistów.

Na 20 lat ciężkiego więzienia z postem 
i oiemnioą — jak nam telegrafują z Wiednia 
25 bm. — skazany tam został Józef Kopeo- 
ky, który zeszłego roku w Wiednia zwabił 
pięcioletnią dziewozynkę do piwnicy i w 
zwierzęcy sposób ją  zamordował,

Konkurs artystyczny imienia ks Skar­
gi skończył się z dniem 1 grudnia 1899. Re- 
dakoya Biesiady Literackiej jako inioyatorka 
konkursu, otrzymała w właściwym czasie 
prac 6, a mianowioie: obrazów olejnych 4 
i kartonów 2. Nadto zapowiedziano prac 8, 
z których nadeszły 3, leoz po terminie. Arty­
ści, delegowani przez komitet Towarzystwa 
zachęty sztuk piękny oh, który przyjął go­
dność sądu konkursowego, oceniwsz prace 
nadesłane, oświadozyli, że 4 z nich, wizerun­
ki osób nie spełniają warunków ilustracyj­
nych, 1 jest wizerunkiem samego Skargi,
1 szkioem niewyraźnym, a tylko 1 wyróżnia 
się korzystnie, jako kompozyoya i rysunek, 
leoz z innych względów nie może być publi­
kowany. Polegająo na orzeozeniu szan. dele­
gatów, redakeya Biesiady odraoza termin 
konkursowy do dnia 1 grudnia br.

Zadaniem konkursu są llustracye do 
dzieł ks. Skargi; ilustraoye mogą być wyko­
nane ołówkiem, kredą, akwarellą lub olejno. 
Najlepsze z nadesłanych prac otrzymają pierw­
szą nagrodę rb. 300, drugą rb. 150, trzeeią 
rb. 100.

Umitrowani poeci. Linia toskańska domu 
Habsburgów oieszy się od dawna względami 
muz. Jak wiadomo, Jan Orth, niegdyś aroy- 
książę Jan Salwator, składał wiersze bardzc 
przyzwoicie, jak jego brat Ludwik Salwator. 
Arcyksiężna Walerya austryaoka, złąozona 
z linią toskańską węzłami małżeńskimi, rada 
dosiada pegaza, obeonie zaś wyszły z druku 
„Poezye" aroyksiężniozki Maryi Antoniny to­
skańskiej. Oryentaoyę w genealogii domu 
Habsburgów utrudnia fakt, że wszyscy Habs­
burgowie męsoy z linii toskańskiej noszą imię 
Salwatora, wszystkie zaś księżniozki są Ma- 
ryami lub Antoninami. Otóż poetką, której 
dzieła świeżo dostąpiły honorów druku, jest 
21-letnia księżna Marya Immaculata Antonina. 
Utwory umitrowbnej poetki należą do lepssyoh..

Inspektorki fabryczne. Rząd pruski po­
stanowił tytułem próby powierzyć kobietom 
dwie posady w inspekoyach robotniczych w na­
dziei, iż kobiety inspektorki cieszyć się będą 
większem zaufaniem robotnic fabrycznych, niż 
mężozyźm i że dosadniej a sprawiedliwiej ooe- 
niaó będą mogły potrzeby robotnio. W nowym 
etapie pruskiego ministerstwa handlu figurują 
dwie takie posady: jedna w Berlinie, droga 
w Gladsbachu. Inne państwa związkowe rze­
szy niemieokiej od dawna wprowadziły u sie­
bie instytuoyę kobiet inspektorek fabryoznyoh, 
jak Hesya, Bawarya, Wejmar, Reuas, Wirtem­
bergia a w ostatnioh ozasaoh Saksonia. W  r. 
1895 petyoya z wiązku niemieokioh towarzystw 
żeńskich zwróciła uwagę na dobre wyniki in- 
spekoyi żeńskiej w Anglii, Franoyi, Ameryce 
i p. w roku następnym ponownie w pruskiej 
izbie deputowanyoh poruszono w rozprawach 
nad stosunkami robotnic w magazynaoh mód 
sprawę inspekoyi żeńskiej, a wreszcie w roku 
bieżąoym żeńskie inspekoye fabryosne weszły 
w żyoie.

Jaa i  Kolna 1 wąż morski nie są taki­
mi pojęciami, któreby nie miały stycznych

Sunktów wspólnych — przeoiwnie. Jeden i 
rugi mają morze za swój żywioł naturalny, 

jeden i drugi są nadzwyczajnośoiami, które 
największego nawet uczonego pozbawić mo­
gą ohoóby na ohwilę równowagi umysłu, a 
wreszcie jeden i drugi pojawiają się od cza­
su do czasu na lamach dziennikarskich, cią­
gle dementowani, a zawsze na nowo odżywa­
jący. Ta tylko między nimi różnica, że Jan 
z Kolna wypływa na powierzohnię dzienni-  
karskiego oceanu w zimie a wąż morski tylko 
w lecie.

Jan z Kolna miał to być ów Polak, któ­
ry w służbie duńskiej jako kapitan okrętowy 
na krótko przed Kolumbem jeszcze odkrył 
Amerykę, bo przybił do brzegów amerykań­
skiego półwyspu Labradoru. Tej zimy wydo­
był go z zapomnienia p. Jezierski z War­
szawy i pierwszy puśoił w świat notatkę o 
nim. Zaraz na to odezwał się dr. Estreioher 
i w nWszechświeoiea warszawskim takie za­
mieścił dementi:

„W  roku zeszłym miałem sposobność 
spotkać kilkakrotnie wzmiankę o t. zw. Janie 
z Kolna z powodu poszukiwań, które prowa­
dziłem w British Muzeum, a które dotyczyły 
również wczesnych odkryć geograficznych w 
Ameryce. Nie porobiwszy notatek, odnoszą- 
oyoh się do tego odkrywoy, mogę jedynie 
zaznaozyć z pamięoi, że wedle nowszyoh ba­
dań wogóle fakt odkrycia Labradoru przez 
tego żeglarza jest problematyczny, podobnie 
jak i podróże braci Mikołaja i Antoniego Ze- 
nioh, o któryoh Wytfliet mówi w oytacie, 
przytoczonym przez p. Jezierskiego. Co się- 
tyozy narodowości jego, to me ma żadnyoh 
współozesnyoh dowodów, jakoby on był Po­
lakiem. Przeciwnie, jest wszelkie prawdopo­
dobieństwo, że był pochodzenia skandynaw­
skiego. Nawet nazwisko jego nie jest pewne, 
gdyż oczywiście forma „z Kolna* wobec zwy­
kle w dawnyoh dziełach spotykanej „Sool- 
nus* lub tej podobnych, jest tylko hipotezą 
Lelewela, której nie można przypisywać zu­
pełnej pewnośoi. Bliższe szozegóły łatwo bę­
dzie znaleśó w dziełach nowszych, któryoh 
jak się zdaje, p. Jezierski nie miał pod ręką 
z powodu ich względnej rzadkości, a których 
biblioteka Jagiellońska nie posiada".

Książę — sprawozdawcą. Młody książę 
Manohesteru, porucznik z 6 pułku angielskioh 
King’s Rifles ohwyoił za pióro, aby na żyoie 
zarabiać. Szowinistyczny New York Journal 
zaliozył go do rzędu swyoh współpracowników 
i dumni demokraoi szczycą gię z tego arysto­
kratycznego sprawozdawoy. Dziennik podaje 
fotografię 22-letniego księcia, podobiznę zam­
ku jego przodków, jego herb rodzinny i ob­
wieszona o zwerbowaniu tak dostojnego współ­
pracownika w słowaoh następująoyoh: .Jeden 
z najbardziej obieoająoyoh parów Anglii, 
przedstawioiel jednej z najstarszych rodzin, 
obrał karyerę dziennikarską*. Następuje przy- 
toozenie interviewu amerykańskiego filantropa 
i milionera Carnegiego z księciem. Dowiadu­
jemy się między innemi, że książę dzienni­
karz jest zwolennikiem systemu rządu monar- 
ohioznego i że rad, iż minęły ozasy, w któ­
ryoh arystokraoya nie potrzebowała praoować.

Akcye palestyńskie. Żydowski bank ko­
lonialny zaczął już w Londynie drukować 
akcye, które się sprzedaje po 30 koron za 
sztukę na rzecz sprawy syonistyoznej. Akoye 
mają wygląd nader ozdobny i tekst podwój­
ny angielski i hebrajski. Na oztereoh rogach 
blankietu znajdują się cztery obrazki rodza­
jowe mająoe związek z ruchem narodowym 
żydowskim. Na jednym obrazku widzi się 
żydów modląoyoh się pod „śoianą zachodnią* 
pozostałą po świątyni jerozolimskiej. Na dru­
gim jest żyd rolnik, uprawiająoy niwę. Obraz 
handlu uzmysławia brzeg portu nad Jorda­
nem, przemysłu zaś bardzo wielka budowla 
fabryczna.

Wielki estetyk. Dwóch ludzi zaj'ęło wy­
bitne stanowiska w Anglii spółozesnej, ą my­
śli ich odbiły się echem w całym świeoie cy­
wilizowanym — są to Herbert Spencer i John 
Ruskin, z któryoh ostatni należy już do 
zmartyoh.

Urodzony w roku 1819 w Londynie, 
przeszedł Ruskin studya w Christohuroh-Col­
lege w Oxfordzie. Poozątkowo przeznaczeniem 
jego był stan duohowny. Gdy rówieśnioy je ­
go oddawali się rozrywkom, on musiał wy­
pracowywać kazania, w któryoh już wyraźnie 
zaznaczyła się dobroć serca, będąea głównym 
rysem oharakteru Ruskina.
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W  13 roku życia otrzymał w podarku 
na imieniny dzieło ilustrowane o Włoszech, 
z rysunkami Tumora, a drobna ta okolioz- 
nośo rozstrzygnęła o oałej jego przyszłości. 
Wkrótce potem odbył podróż w świat, zwie­
dził Alpy. Na łonie wsj u: Jej natury myśli 
jego objęły całkiem nowe horyzonty — z 
zamiarem poświęcenia się stanowi duohowne- 
mu rozstał się stanowozo.

Działalność swoją publioystyozną zaczął 
Buskin bardzo wcześnie, bo już w 17 roku 
życia napisał studyum na temat: „Czy le­
ktura dzieł poetyoznyoh oddziaływa dodatnio 
na charakter?" Studyum to, jako manuskrypt, 
sprzedane zostało niedawno na licytaoyi w 
Sheffieldzie.

W 23 roku życia ożenił się z towarzy­
szką swoioh lat azieoięoyoh, panną piękną 
i bogatą, lecz żądną rozrywek, będącą wogóle 
pod względem charakteru przeciwieństwem 
Buskina. Naturalnie małżeństwo to zawarte 
z namowy rodzioów, nie mogło być szozęśli- 
wem. Jak wiadomo, pani Buskin (zmarła przed 
dwoma laty) opuściła swego męża, później wy­
szła powtórnie za mąż za jednego ze znanyoh 
malarzy angielskioh. O tych szczegółaoh z ży- 
oia swego Buskin nigdy nie mówił, a wszel­
kie pogłoski dziennikarskie pozostawiał bez 
odpowiedzi.

Ostatnie lata swojego żywota spędził 
Buskin w zupełnej samotnośoi w swojej willi 
nad jeziorem Coniston. Był milczący i zam­
knięty w sobie, czytał po całych dniach. W sy­
pialni jego znajduje się zbiór najpiękniej­
szych dzieł Turnera, jednego z najsłynniej­
szych pejzażystów angielskioh.

Buskin był zdecydowanym wrogiem wszel­
kich wynalazków teohnicznyoh, zastępują- 
oyoh praoę ręczną. W drukarni jegó nie było 
maszyn, wszystko wykonywano rękoma. Nie­
nawidził także wszelkich modnych sportów, 
zwłaszcza roweru.

Miłość ludzkości była aktem wiary tego 
niepospolitego filozofa. Gdzie tylko mógł, 
spieszył z pomocą słowem i ozynem. Hojność 
jego dla biednych i nieszozęśliwyoh była 
.ezprzykładną — mówią, że w oiągu żyoia 

rozdał miliony.
Z dzieł Buskina możemy wymienić naj­

wybitniejsze: „Modern Painters“ (w dwóch 
wydaniaoh) — „Pre-Raphaelitism* — „Leotu- 
tures an arohiteoture and paiting" — „The

?olitioal Eoonomy of Art* — „Notes on the 
urners gallery* — „Leotures on art“ — 

„Ariadnę Horentina si leotures on wood and 
metal engraving“ .

W ostatnich ozasaoh sędziwy pisarz me 
mógł już pióra utrzymać w ręku. Mawiał do 
swyoh przyjaciół: „namęozyły mnie tyle, że 
może lepiej będzie, gdy odpoczną".

Wieczorek humorystyezny odbędzie się 
1 lutego b. r. w „Skale" na dochód „Konfe- 
rencyi św. Józefa towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo. Po wieczorku będą tańce. Tak 
oel, jak i program nader bogaty i urozmaioo- 
ny dają rękojmię, że wieozorek powiedzie się 
świetnie.

W lwowsklem Kole llteraeko-artystycz-
nem pierwszy wieczór z tańcami zapowie­
dziany został na sobotę 27 bm.

Wieczorek strzelecki z tańcami odbędzie 
się w sobotę 3 lutego.

Z Kola Łiteraeko-Artystycznego. Na 
wieozór sobotni członkowie wraz z 2 osobami 
z najbliższej rodziny mają wstęp wolny. Bi­
lety należy odebrać do piątku wieozorem.

Zwyczajne walne zgromadzenie lwow­
skiego śpiewackiego Towarzystwa „Lutnia" 
odbędzie się we środę 31 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu własnym.

Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
we Lwowie wystosował pismo do p. J. Sohwa- 
bla, kierownika „Amatorskiego kółka śpiewao- 
kiego“ z propozyoyą urządzania konoertów i 
innych produkoyi na dochód funduszu budo­
wy pomnika wieszoza. W  tej myśli postano­
wił komitet „Amatorskiego kółka śpiew, u- 
rządzió szereg wieczorków wokalno muzycz­
nych itp. we Lwowie i na prowincyi w na­
dziei, że starania te będą należyoie poparte

 ̂ Pierwszy uroozysty wieczór odbędzie się 
ku uczczeniu rooznioy pewstania styczniowe­
go w niedzielę 28 bm. o g. 6‘/i w sali s.ow. 
„Gwiazda*. Współudział przyjęli: pam Ga­
bryela Zapolska, panna Otylia Szydłowska 
oraz pp. Feliks Ohulawski, Waoław Grabiń­
ski, Władysław Janikowski, Kazimierz Szcze- 
ps ski i ozłonkowie „I Lwowskiego ki u bu 
oytrzystów*.

Na pomnik A. Mickiewicza we Lwowie. 
Zebrano razem do dnia 23 bm.: koron 33.217 
26 h. złożonych na książeczkach winkulowa- 
nyoh gal. kasy oszoz. nr. 60, 684, 109, 893, 
108828, 40159, 60688, 60695, 60693, 105526, 
22792 oraz koron 2000 4% list zast. TKZ.

J. K. Zieliński skarbnik.
Za zgodność z księgami i ze stanem 

kasy:
Prof. dr. Br. Badsissswski. B. Lemchi.

Bepertoar teatru hr. Skarbka.
W  piątek (wznowienie) „Świat nudów" 

komedya w 3 aktaoh Edw. Paillerona, prze­
kład L. M. .

W sobotę o 7,4 popoł. dla młodzieży
szkolnej „Fircyk w zalotach* komedya w 8 
akt. Franciszka Zabłockiego i Walaszek Al­
fonsa* komedya w 1 akoie Stanisława Do­
brzańskiego.

We sobotę po raz drugi w tym sezo­
nie .Goplana* opera romantyozna w a an­
tach Wład. Żeleńskiego, w której Balladyną 
będzie pani Arklowa, Goplaną pani Camilo- 
wa, Aliną panna Bohussówna, matką pani 
Kasprowiozowa, Kirkorem p. Myszuga, Ko- 
strynem p. Szymański, Graboem p. Malawski, 
Chochlikiem pani Kliszewska, a Skierką panna 
Szuppówna.

Kalendarz.
W piątek 26 styoznia Polikarpa B.

SS. Otec w Synai.
Wschód słońca d. 26 stycznia o godzinie 

7 min. 44, zaoh ód  o godz. 4 min. 44.
W sobotę 27 styoznia Jana Chryzost. —

Pawła Ft. .
Wschód słońca d. 27 stycznia o godzinie 

7 min. 43, za oh ód  o godz. 4 min. 46.

S t r s c j l s l .
(Tel. „Ga*. Nar.“ >

Opawa 25 stycznia. Sytuaoya w tutej­
szym rewirze strajkowym była onegdaj wie­
ozorem niezmieniona, wczoraj rano jednak we 
wschodniej części rewiru znacznie się popra­
wiła. Dziś odbędzie się we Wiedniu narada 
właścicieli kopalń, w której wezmą udział 
także dyrektorowie tych kopalń.

Praga 25 s ycznia. Wczoraj popołudniu 
przybył tu szef sekoyi br. tó lu m fe li  i radca 
dworu Zeołmer z ministerstwa rolnictwa. Obaj 
konferowali z namiestnikiem i wyjeżdżają dziś 
do rewiru strajkowego do Kładna.

Praga 25 styoznia. Sytuaoya we wszy­
stkich rewirach strajkowych prawie niezmie­
niona. W okręgu slańskim robotnikom szybu 
„Marek* przyznano podwyższenie płac, skut­
kiem czego powrócili do praoy. Bobotnicy 
w Swatonowioach i w Żaolerzu wręozyli 
właścicielom kopalń swoje żądania i w razie 
odmowy zapowiedzieli strajk ua piątek. W 
Naezyoach okręgu kładzieńsgiego ruoh ustał 
zupełnie zarówno w kopalni węgla jak i w 
hucie żelaznej czeskiej spółki górniczej a to 
z powodu braku paliwa. Spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

Wiedeń d. 25 styoznia. Urzędowa Wie­
ner Abendposi oświadcza, że pogłoska jakoby 
na kolei Pilzno-Fńrth zatrzymano 40 wago­
nów węgla przeznaczonego dla Bawaryi jest 
nieprawdziwą. Powodem zatrzymania tych 
wagonów była tylko niewłaściwa ioh ekspe- 
dycya. Eksport węgla za granicę nie jest 
woale wstrzymany i idzie normalnie o ile ko­
leje rozporządzają dostateczną liozbą wa­
gonów.

Karlsbad 25 styoznia. Zastrajkowało tu 
336 robotników gómiozyoh, którzy żądają 
podwyższenia płac i ośmiogodzinnego dnia 
praoy. Dwie fabryki porcelany wstrzymały 
ruch częściowo z powoda br&ka węgla. W 
warstataoh fabryki soli karsbadzkiej także 
ozęśoiowo ruch ustał.

Nirszów 25 styoznia. W  szybach okręgu 
mieskiego strajkuje 4400 robotników. Na szy­
bie Ziegler w którym onegdaj jeszoze praco­
wano, wozoraj zjawiło się tylko 133 robot­
ników.

Praga 25 styoznia. Wskutek braku wę­
gla ograniozono ruoh na miejskiej kolei ele­
ktrycznej. Brak węgla stał się też powodem 
zamknięoia kilku szkól miejskich. Zanosi się 
też na wstrzymanie ruohu w wielu fabrykach.

Praga 25 styoznia. Stan bezrobooia w 
rewirze węglowym slańskim i kładzieńskim, 
oiepliokim, osieekim i w zaohodnioh i półno- 
ono zachodnich powiatach jest w ogóle je ­
dnakowy. Wystosowane do robotnik, w we­
zwania, aby stawili się do praoy pod groźbą 
natychmiastowego wydalenia, pozostały bez 
skutku. Władze zapewniły tym, którzy po- 
wróoą do pracy najzupełniejszą oohronę i o- 
piekę. Wiele fabryk i szkół zamknięto z po­
wodu braku węgla. W  północno zaohodnioh 
okręgach wzmooniono pogotowia wojskowe. 
Dotyohczas panuje wszędzie spokój.

S Y T " C T . A . C r Z \ A _
(Tel. „Gm . N*r.“ )

Wiedeń 26 stycznia.
Chrześoijańsko-sooyalne zjednoczenie po­

wzięło na wozorajszem swem posiedzeniu klu­
bo wem następującą uchwałę : oświadozamy, 
że zgadzamy się na zainioyowaną przez mi­
nisterstwo dra Kórbera akoyę celem położe­
nia krasu zatargom narodowym. Widzimy w 
konferenoyaoh ugodowych odpowiedni środek 
do utorowania drogi parlamentarnemu zała­
twieniu kwestyi językowej i mamy to prze­
konanie, że mogą one uozynió napowrót par­
lament zdolnym do produktywnej praoy. Do­
magam/ się jak najrychlejszego zwołania 
parlamentu dla obrad nad reformami ekono- 
mioznymi i wyrażamy w końou u holowanie, 
że kierownictwo stronnictwa postępowego in­
terweniowało u prezesa gabinetu w kwestyi 
prawa wyborezego do wiedeńskiej rady miej­
skiej, które to postępowanie może łatwo pod­
kopać jeduośó i solidarność stronuiotw nie- 
mieokioh.

Budapeszt 25 styoznia.
Sejmowa komisya finansowa obradowała 

wozoraj nad sprawozdaniem dodatkowe mi­
nistra skarbu z potrzeby podwyższenia nie­
których pozyoyi w zwyczajnym i nadzwyozaj- 
nym wspólnym budżeoie. Szell oświadczył, 
że uważa za rzecz zupełnie naturalną, iż sko­
ro delegacye uchwaliły wy szy budżet niż 
preliminarz proponował, to na Węgry ztąd 
wypada wyższa kwota do zapłaty.

Bząd węgierski właśnie w interesie kraju 
i w duchu ustawy z r. 1867 zainioyował o- 
znaozenie kwoty na przeoiąg połowy roku i 
upierał się w swej propozycyi gdyż przez to 
zabezpieczył interesy Węgier i przyozynił się 
poniekąd do tego, że ekonomiczna ugoda w 
Austryi będzie mogła byó przeprowadzona 
na drodze parlamentarnej.

Do podwyższenia pozyoyj budżetowych nie 
jest potrzebną żadna osobna ustawa, albowiem 
podwyższenie płac oficerów honwedzkioh i 
żand ryi jest taką samą pozyoyą budżeto­
wą, jak każda inna. W  końcu prezes gabinetu 
wykazywał prawo delegaoyi do podwyższenia 
płac oficerskioh. Komisya finansowa przyjęła 
ostatecznie sprawozdanie dodatkowe wraz z za- 
proponowanemi w niem podwyższeniami.

Telegramy i telefonematy.
Paryż 25 stycznia.

Na onegdajszej rozprawie przeciw 
assumpcyonistom prokurator oświadczył, 
że odczytaną przezeń wówczas listę depu­
towanych, którzy wybór swój zawdzięcza­
ją poparciu oskarżonej kongregaoyi wyjął

z dziennika assumpcyonistycznego. Wy­
raził dalej swą radość z tego, że sami de­
putowani protestują przeciwko protekcyi 
assumpcy onistó w.

Paryż 25 stycznia.
W procesie asumpcyonistów sąd ska­

zał 12 oskarżonych każdego na 16 fran­
ków grzywny i zadekretował rozwiązanie 
kongregacyi.

Paryż 25 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu parla­

mentu Motto wystąpił przeciw prokurato­
rowi z procesu asumpcyonistów Bulotowi, 
który bez żadnego powodu wyliczył na­
zwiska około 30 deputowanych zawdzię­
czających rzekomo mandaty swe poparciu 
owej kongregacyi. Minister sprawiedliwo­
ści Monis tłumaczył, że prokurator popro- 
stu odczytał artykuł gazety i dodał, że u 
assumpcy onistó w w Bordeaui znaleziono 
kartę posła Bernarda właśnie z podzięko­
waniem za poparcie podczas wyborów. 
Bernard gwałtownie przeciw temu zapro­
testował i nazwał kłamcami zarówno mi­
nistra jak prokuratora Bulota. Za to pre­
zydent izby nałożył karę dyscyplinarną 
na Bernarda. Podczas mowy ministra Mo- 
nisa na prawicy i u nacyonalistów pano­
wała wielka wrzawa. Również Lasies do­
stał od prezydenta naganę. Wielu deputo­
wanych protestowało przeciw onegdajszej 
mowie prokuratora Bulota. Następnie Ber­
nard powtórnie zabrał głos i zaatakował 
gwałtownie i obelżywie ministra sprawie­
dliwości. Izba potem znaczną większością 
uchwaliła wykluczyć z posiedzeń na pe­
wien czas Bernarda, który jednakże nie 
zaraz opuścił salę. Prezydent Deschanel 
przerwał wskutek tego posiedzenie. Pod­
czas przerwy zjawił się oddział żołnierzy 
na którego widok Bernard wreszcie z pro­
testem na ustach opuścił salę.

Londyn 25 stycznia.
„Biuro Reutera44 donosi z Szaugaju 

pod datą dzisiejszą: Dziennik „North-Chi- 
na Daily News* donosi, że . bogdychan 
Kwan-Su wydał wczoraj wieczorem edykt 
postanawiający, że 9-letni syn księcia Tu- 
ano, książę Put-Sin ma zasiąść na tronie 
chińskim. Dziewięcioletni cesarz Put-bin 
rozpoczyna rządy z dniem 31 stycznia.

Paryż 25 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen­

tu Brisson postawił wniosek, ażeby seku- 
laryzować dobra wszystkich zakonów mę­
skich, nieuznanych przez państwo.

Anglia i Transvaal,
(Tel. „Gaz. Ner.")

Londyn 25 stycznia.
Depesza, jaka nadeszła z Pretoryi 

ze źródła boerskiego o potyczce pod Oli- 
yierhookiem donosi, że Boerzy mieli je­
dnego zabitego i dwóch rannych, Anglicy 
natomiast ponieśli znaczne straty. Generał 
Botha objął dowództwo naczelne na 
Spionscopie. W północnym obozie Angli­
ków panuje zamięszanie.

Londyn 25 stycznia. 
Telegram z obozu Boerów nad rzeką 

Tugelą donosi 19 bm : Kornet polny Mantz 
z Oranii został zraniony, a następnie, gdy 
nie chciał się poddać, zabity. Straty An­
glików prawdopodobnie nieznaczne. We 
czwartek wyruszyło 1000 ludzi piechoty 
angielskiej wraz z bateryą w stronę pa­
górków, wznoszących się pemiędzy stano­
wiskiem Boerów a rzeką Tugelą. Podczas 
marszu piechoty artylerya angielska u- 
trzymywała silny ogień, na który jednak 
Boerzy nie odpowiedzieli. Zdziwieni tern 
Anglicy nie posuwali się już dalej i na­
stępnego dnia powrócili do swoich sta­
nowisk.

Londyn 25 stycznia.
„Daily Mail* donosi z Lizbony, że 

rząd portugalski 19 bm. otrzymał zawia­
domienie z Lourenzo-Marquezu, iż Boerzy 
naruszyli neutralność, bo w marszu do 
Rodezyi przeszli przez terytoryum portu­
galskie. Wysłano z Lourenzo-Marąuezu od­
dział artyleryi, a gubernator prosił o po­
siłki. Korespondent „Daily Mail* donosi 
też, rzekomo z dobrego źródła, że istotnie 
znaczniejszy oddział wojska z Portugalii 
odpłynął do Afryki południowej.

Londyn 25 stycznia.
„Times* pisze: Dotąd nie wskazuje 

nic na to, że jenerał Warren dotarł do 
głównego stanowiska nieprzyjaciela, Boe­
rzy zaś nie tracąc czasu, zdołali wprowa­
dzić na pagórki ludzi, broń, amunicyę i 
zapasy. Dopóki nieprzyjaciel z tego głó­
wnego stanowiska nie zostanie wyparty i 
pobity, dopóty nie ma mowy o oswo­
bodzeniu Ladysmithu.

Londyn 25 stycznia.
„Times* donosi z Lourenzo-Marque- 

su 23 bm: Okręt francuski „Gironde" wie­
zie znaczną liczbę zagranicznych podda­
nych do Transvaalu.

Londyn 25 stycznia.
„Biuro Reutera* podaje następującą 

depeszę z obozu Boerów z 21 b. m: Gdy 
komendant Botha odparł skutecznie atak 
Anglików w sobotę oczekiwano, że nie­
przyjaciel aż do poniedziałku będzie bez­
czynny, tymczasem już popołudniu prze­
konano się, że Anglicy zamierzają nowy 
atak wykonać. Botha i Oronje stali na wy­
sokim pagórka, prze* który prowadzi dro­

ga do Ladysmithu. Dokoła rozlegał się huk 
nieustannego ognia, a walkę przerwano do­
piero z nastaniem nocy- Nad ranem prze­
konano się, że Anglicy ponieśli znaczne 
straty. Po stronie Boerów padł jeden kor­
net. Z centrum angielskich stanowisk nad 
Zwartkopem, którędy prowadzi inna dro­
ga do Ladysmithu wyruszyły wojska i do­
tarły bez przeszkody aż do szeregu pa­
górków obsadzonych przez Boerów. Gdy 
jednak Anglicy zbliżyli się na odległość 
strzału musieli się wstrzymać. Anglicy 
zabrali z sobą swoich zabitych i rannych 
Granat liditowy rzucił o ziemię komen­
danta Viljoena, który na chwilę stracił 
przytomność, wkrótce ją jednak odzyskał:

Londyn 25 stycznia.
Dziś w nocy o godzinie 12 urząd 

wojenny otrzymał z Spearmanscampu na­
stępującą depeszę: Wojska generała War 
rena w nocy z wtorku na środę zdobyły 
Spionskop, poraziwszy mały garnizon 
Boerów, znajdujący się na nim. Boerzy 
pierzehnęli, Anglicy utrzymali się na tern 
stanowisku przez cały dzień wczorajszy 
mimo że Boerzy w gwałtownym szturmie 
próbowali odzyskać Spionskap i mimo że 
granaty artyleryi boerskiej bardzo doku­
czały wojskom angielskim. Straty Angli­
ków są znaczne. Generał Wootgate jest 
niebezpiecznie ranny. Generał Warren są­
dzi, że nieprzyjaciel nie zdoła się utrzy­
mać na swoich stanowiskach.

Londyn 25 stycznia.
„Daily Mail* donosi z Laurenzo-Mar- 

quezu 24 bm: Dzisiaj na rozkaz rządu 
portugalskiego wszystkim podróżnym, któ­
rzy mieli bilety do Transvaalu, zabroniono 
dalszej jazdy.

Londyn 25 stycznia.
„Times* donosi ze Spearmanscampu 

23 bm : Obustronny ogień działowy trwał 
przez cały dzień. Wojskom angielskim nie 
udało się posunąć naprzód. Boerzy mają 
na razie liczniejszą artyleryę niż Anglicy, 
zajmują bardzo silne stanowiska i są przy- 
gjtowani na dłuższą walkę

Londyn 25 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Spearmans­

campu 24 bm. wieczorem ■ Dziś słyszano 
już nad ranem silny huk armatnich strza­
łów. Boerzy cofnęli się z pagórka Spre- 
stu, który obsadziła natychmiast piechota 
angielska —  poczem schronili się poza 
wał kamienny i stanowiska tego bronili 
przez kilka godzin. Popołudniu już widzia­
no Boerów w zupełnym odwrocie. Ucie­
kających w nieładzie obsypała angielska 
artylerya szrapnelami i granatami. Angiel­
skie wojska zajęły następnie opuszczone 
przez Boerów stanowiska za wałem ka­
miennym. Straty Anglików są małe

Dział ekonomiczny.
— Londyn 25 styoznia (Tel. Gat. Nar.) 

Dziś ma bank angielski zniżyć stopę procen­
tową na 4%•

— Wiedeńska rada przemysłowa mlnl- 
steryslna, jak nam z Wiednia telegrafują 
26 b. m. — wyraziła na wczorajszem swojem 
zebrania nadzieję, że polityka przemysłowa 
w Austry wejdzie teraz w nowy okres. He 
forma dzisiejszej tej polityki jest nieodzo­
wnym warunkiem rozwoju eksportu i unii 
celnej z Niemcami. Bada przyjęła w tej mie­
rze przedłożone przez referenta wnioski a 
między niemi także i te, które się odnoszą 
do ścisłego określenia norm wymaganych do 
konsensów budowlanych. Bada zajmowała 
się następnie kwestyą braku węgla i wyra­
ziła pragnienie, aby interwencya ministerstw 
sprawiedliwości i rolniotwa została uwień­
czoną pomyślnym skutkiem.

W końca omawiała rada kwestyę braku 
wagonów i stosunki transportowe na kole­
jach, przyozem zwróoiła uwagę rządu na to, 
że za mały tabor na kolejach może doprowa­
dzić do groźnych następstw. Kwestyę braku 
węgla przekazano do przedyskutowania trze­
ciemu oddziałowi rady.

W ia d & m o ić l  y ie łt lG w e

Lwów, dnie 25 etyemis 1900.
Akoye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 

200 zł. m. k. 99.80 do 100-80. Kolei I. ow.-Ołern.-Jasek 
pe 100 zł. w. a. 149-— do 148.—. Bauku hipotecznego po 
200 zł. w, a 175-— do 185-—. \kcj-e garbarni Rzez/,ow­
akiej p« 800 zł. — do 85 - .

L ist- zastawne na 100 zł.: Banku hipot, gal. 4°/« 
koronowe 91'50 do 92'20. 5°/o * 10% prem. 109-— no 
109*70. 4V,°/o los. w 50 latach 98-— do 98-70. Banku 
krajowego * ‘ /j0/o 1°8* w ®1 Autach 99,60 do 100-30. Banku 
krajowego 4% los. w 57 Iataoh 95*50 dj 96-29 Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. *% (I- emisja) 95.50 do 96-20. 4% 
los. w 41 lat. 95*20 do 95-90, 4°/ los. w 56 latach 95*— 
do 95-70.

ObUgl za 100 zł. Galie, funduszu propinacyjnego 
4% 97-40 do 98.10. Bokow. funduszu propinacyjnego 5l/° 
108-— do —•—■ Kom. banko krajowego o% w. a. R. em. 
100*80 do 101*—. Potyczka krajowa 6% w. a. 103-— d - 
— . * ‘/i*/o 100*— do 1CO-70. 4% obligacje kolejowe 
Baifeu krajowego 96*— do 95*70 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 56-25 do 58 25. Losy 
miasta Stanisławowa 116*— do — .

fonety : Dukat cesarski 11-38 do 11-48. Napoleonnor 
19*12 do 19*22. Półimperyał —*— do — . Bubel rosyis;.. 
orebrny 2*52— do 2 60—. Rubel rosyjski papierowy 2 54*80 
do 2-56-80. 100 marek niemieckich 117‘70 do 113-30.

Ważniejszo zmiany kursów w ostatnim tygodniu 
były następujące:

— Paryż dnia 25 styoznia. Giełda wie- 
ozorna: Trzyprocentowa renta 100*10. Mąka 
25*30.

— Berlin dnia 25 stycznia. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austryackie 8460 (podług 
obliozenia procentowego). Spirytus 47*—. Au­
stryackie kredyty —*—, Diso. Commandit 
000*00.

— Wiedeń d. 26 styoznia. Cukier suro­
wy 25*10 do — . Nafta galicyjska —*— do 
—'—. Spirytus 39*— do 39 20.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 25 stycznia. (Przedruk z urzędowej 

„Gasety Lwowskiej) Pszeniea gotowa 7*25 do 7'60, puc- 
niea gotowa nowa 6*75 do 7*25, tyto gotowe 5*75 do 
tyto gotowe na terminy 5-50 do 5*70, owies obroozny go * 
towy 5-20 do 5'63, owies na terminy 6-— do 5-26, ję ­
czmień pastewny 5-— do 5*50, jęczmień brow. 6*— do 
7.—, gioch do gotowania 6-75 do 9*—, wyka 4*40 
do 4-80, nasienie lniane —*— do —*—, nasienie kono­
pne — , do —•—, bób —■— do —-—, bobik 4J>0 do
4-60, hreozka 7*C0 do 7-20, koniczyna ozerwona galicyj­
ska 55'— do 70*—, biała 80-— do 45-—, tymotka 18*— 
do 18'—, szwedzka — do — —, knknrudza stara 590 
do 6‘10, nowa 5-60 do 5 76, chmiel stary 25*—, do 45*— 
nowy za 65 kilo — do — —, rzepak 11*00 do 11*50 
groch pastewny 5*60 do 6 00, do gotowania 0*00 do 00 —

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15-60 do 17-— 
ns terminy 16-75 do 17- 5, warranty —■— do —•—.

Budapeszt dnia 25 stycznia.
Kursa w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenioę na wrzesień-paidi. 7-80 do 7.82, 
na kwiecień 1900 roku 7-70 do 7-71, żyto na padziernik 
0-00 do 0 00, na kwiecień 1900 roku 6'40 do 6-41, owies 
na październik 0‘C0 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 6*06 do
5-08, knknrudza na maj 1900 r. 4-99 do 6*00, rzopak na 
sierpień 1900 roku 11-70 do 11*75.

Oferty ns pszenicę mierne.
Chęó kupna ograniozona.
Tendencja słaba.
Pogoda: mgła.
Wiedeń dnia 25 stycznia.

Kuru w koronach i po 50 klgr.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 7 88 do 7*89, 

na maj-czerwico 0*00 do 0'00, żyto na wiosnę 6*79 do 
6 80, na maj - oaerwieo 0-00 do 03)0, kukurudzi na 
maj-czerwiec 5-28 do 5 29. owies na wiosnę 6'86 do 5*37, 
rzepak na styozeń-lnty —•— do —*—, na eierpień-wrze­
sień 11*76 do 11*86, olej rzepakowy na styozeń-kwie 
cień 32-50 do 33 50

Tendeneya z poezętku słabsza, potem lepsza.
Pogoda: pochmurno.
Wiedeń dnia 25 stycznia. (Telegram Gaz. Nar.) 

Zamknięoie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 235 50. węgierskie zakład, kredy- 
186-75, Anglobanku 124 25, Dnionbanku 155 50, Banku 
dla krajów koronnych 117 80, Bankvereinu 186 75, Bede - 
oreditu 244-—, Gal. Banku hipot. — —, kołeji _państw - 
wych 183 70, kol. południowej 25-10 tramwąju 145*25, 
kolei Elbetbal 123 75, kolei północnej —*—. kolej ę u - 
niowieoka —•—, alpiny 276 75, Rima Muranya 888*75, 
pragskiego tow żel. 614-00, fanryki broni 191 —, turec­
kie tytoniowe 132-—, oblig. węg. indemniz. 94*—, rent* 
majowa 99 70, austr. renta koronowa 9865, węg. renta 
koronowa 94-95, 56 1. listy tow. kred. ziem. 96'25, 4-pro- 
eent. listy banku kr»jow. 95-60, 4*/,-procent, listy banku 
krajów. 99 50, 4-proeent listy banku hipoteozn. 91'85 
4%-procent. listy Danku hipoteozn. 98'—, 5-proeeatowe 
listy zast. bank hipoteozn. 109- —, 4-pro«eat. gal. oblig. 
propinac. 97-40, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1898 9420. 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 91-40, losy tureckie 186*00 
marki 118*10, ruble 255 50

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowia 
ni. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 24 styoznia.
Z powoda większego zapasa a rześników 

oeny niezmienione.
Płacono za woły toczone od 66—62 k. 

za 100 klg. żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni: przednie od —*92 

do 1*00, tylne —*96 t.o 1*08 k.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 21 stycznia.
Z powoda większego spędu o prawie 200 

sztuk tendenoya słaba, mimo czego zdołano, 
chociaż z tiudem, za towar prima utrzymać 
oeny przeszłotygodniowe, seounda zaś wyka­
zuje oeny do 4 kor. zniżony.

Ogólny spęd 4766 sztuk, opasowych wo­
łów 8800 sztuk, między temi 2622 galicyj­
skich.

Za galicyjskie woły prima płacono od 
70—74 kor., za seounda od 64—68 kor., za 
tertia od 56—60 kor. za 100 klg. żywej wagi.

T a r g  p r a g s k i d .  21 styoznia.
Spęd 721 sztuk, między temi A/j- 

skioh 435 sztuk. Płacono za galicyjskie wo- 
ly i  paszy, średnie 64 do 70, za krowy 60 do 
68 za buhaje 60 do 70 koron, za 100 kilo 
żywej wagi.

Targ ożywiony.

Nadesłane.
ib  tę rubrjkę redakcje nie odpowiada).

r
Do ezego służy Quftker Oats?
Qu&ker O ats może być w każdej koohni 

użyty, bo jako czysty produkt zbożowy ma 
wszeohstronne zastosowanie. Z Quaker Oats da­
dzą się sporządzać najsmaczniejsze zupy, sosy, 
leguminy, przyprawy itp. Na wszystkie te 
potrawy jest Quźker Oats daleko lepszy niż 
ryż, grysik, kaszki itp., gdyż takowy w 1 0 -  
15 minutaoh da się ugotować i  mało doda­
tków potrzebuje, — przy tak zwanyoh fał­
szywych zupaoh i sosach, odpada wszelka za­
smażka. Przedci smak, jak również wielka 
poźywnośó tegoż winna być także uwzglę­
dniona.

Dobra rada jest drogą. Tą rażą jednak
jesteśmy w położenia, dać szanownym o^y- 
telniozkom dobrą radę, która ale jest tanią. 
Proszę wziąć u swego kupca paczkę QoAker 
Oats — amerykański zmiażdżony owies — i 
proszę sporządzić następującą leguminę: Do 
*/, litra zagotowanej, cokolwiek osolonej wo- 
dy, wsypać 12 deka Quaker Oats i zostawić, 
10—15 minut do przegotowania, aż legnmina 
zgęstnieje (podozas gotowania przemięszaó) 
i podać takową z zimnem mlekiem i dosypać 
cokolwiek on krem miałkim. Regularne nźy cie 
tei potrawy, na śniadanie, jako też na kola- 
oyę przyczyni się do zdrowia, całej familii, 
szczególniej dla dzieoi jest przydatnym.

Pracownia moja
wykończa suknie balowe i wizytowe w dwu­
dziestu czterech gadzinach jak najstaranniej
wedle ostatnioh żurnalów.

Prowadzę także szkołę kr«(Ju i szycia 
z sześciomiesięczną praktyką. Krój francuski 
i wiedeński.

Konwersacja w sześciu językaeh. 
Potrzebuję zdolnych panien.

GŁUCHOWSKA.
Lwów, Koohanowakiego 1. ID .

Zgubioną książeczkę do nabożeństwa z 
napisem: „Pamiątka od mamy w ozasiemi-
syi u św. Mikołaja w r. 1899“ można odebrać 
u pana Aleksandra Lewakowskiego w gmo- 
ohu banku hipoteozneizo.
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X l A » M 1
POW IKŚĆ

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalszy).

— Będą wybierać, kto ma iść — mówił 
Goliat — to niesprawiedliwie.

Jeden z żołnierzy, łcrawieo, uszył w przed­
dzień trójkolorową flagę, a Bastyl uoiął gałąi 
bakową, dłagą i prostą, która miała służyć za 
drzewoe. Sznurami miano praymooowaó flagę 
do gałęzi.

Po xr*idaniu Maroigny wyprowadził swo­
ich lodzi na podwórze. Wypisał imiona na 
I pi irkaoh . .poskładał je we ezworo i wrzucił 
w worek, pożyczony od kaoharza.

— Los rozstrzygnie — rzekł — komu 
wypadni-; zatknąć tam w górze sztandar.

Taki rozkaz porucznika, ażeby nie było 
zazdrofioi. Dał się słyszeć szmer zadowolenia.

Ragon wyszedł ze ego baraku, spoj­
rzał na żołnierzy i przemówił:

— Dzieoi, zdamy się na los. Leoz wpierw 
powinienem was uprzedzić, że zadanie za­
tknięcia tak wysoko naszej flagi pod nosem 
Włoohów nie jest łatwem, przeciwnie... są 
nawet wielkie niebezpieczeństwa. Możemy 
czekać wiosny, óoieżki będą lepsze. Nie wię- 
oej, jak oztery miesiące, nasz sztandar nie bę­
dzie powiewał na granicy... Gzy się na to 
zgadzaoie ?

— Nie, nie, panie poruozniku... na górę! 
aa górę! — wykrzyknięto.

— Więo ani jednego bojaźliwego po­
między wami? ani jednego wahająoego się?... 
Jeżeli jest taki, który wątpi w swoje siły, 
nieoh wyzna... Będę mu wdzięozny... nie bę­
dę go uważał za tohórza... Nikt się nie ode­
zwał. Oozy Ragona zajaśniały. Zapomniał na- 
miętnośoi ludzkioh — w tej ohwili — ażeby 
pamiętać tylko o jednem : że jest żołnierzem. 
Dumny był w duszy, że takimi ludźmi do­
wodzi.

— To dobrze — rzekł — jestem zado­
wolony...

Przywołał Maroignego i wskazał worek.
— Wstrząśnij i podaj...
Maroigny potrząsł silnie workiem i otwo­

rzył go, żeby porucznik mógł rękę zanurzyć.
— Moje nazwisko, jest tam razem z wa­

szymi, moje dzieoi — rzekł Ragon. — Pod­
dałem się temu samemu prawu, oo i wy 
wszysey.

— Dziękujemy, poruozniku — odpowie­
dzieli.

Ragon z aśmieohem zagłębił rękę w wor­
ku, żołnierze patrzyli wzrokiem gorejąoym. 
Wszystkie serca biły szlachetnym zapałem. 
Ragon, nie przestająo się uśmieohaó, wyoią- 
gnął papier.

— Zobaozymy — rzekł — kto z nas ma 
szozęfioie. „Havare !“ — przeozytał.

Młody alpejozyk wyrzuoił ozapkę w górę 
i krzyknął z oałyoh sil:

— Nieoh żyje Franoya !
Ragon uóoisnął mu rękę. Rad był, że 

los wybrał jednego z najlepszyoh.
Inni doznali trochę zawodu, leoz pogo­

dzili się z losem, bo rzeozywiśoie nikt tu nie 
był winien.

Hayare nie ukrywał radofioi. Skakał, tań- 
ozył, ohoaził od jednego do drugiego, po­
wtarzaj ąo :

— A to szozęśoie, koledzy, to szozęśoie!
I zaraz zaozął gotować się do drogi.

Wziął manierkę, troohę pro wizy i do worka, 
na wypadek, opóźnienia, topór do wyoinania 
stopni w zmarzłym śniegu. Okręoił się flagą, 
a w silną rękę ujął drzewoe. Gotów był, oze- 
kał tylko na rozkaz Ragona. Ragon wa­
hał się.

Podczas kiedy Hayare przygotowywał 
się, Maroigny zbliżył się do poruoznika i 
szepnął mu kilka słów. Ragon z sierżantem 
oddalili się, weszli na pagórek śniegowy i 
badali horyzont.

— Pewny jestem, mój poruozniku, że 
dzień nie minie bez burzy!... Spojrzyj na te 
ohmury...

— Go wskazuje barometr?
— Obeonie stoi w miejsou.
— Zatem mamy ozas.
— Mój poruozniku 1 — mówił Maroigny 

dziwnie wzruszony.
— Oo?

— Boję się o tego dzielnego ohłopoa... 
i ohoiałbym z oałego seroa, żeby mu pan nie 
dał iść...

Ale ozy Ragon mógł przyjąó radę, po- 
ohodząoą od rywala?

— Zwaryowałeś, ozy co? Powróci przed 
burzą...

Maroigny posmutniał, leoz nio nie odpo­
wiedział.

Powróoili. Hayare ozekał. Ragon się 
wahał.

Sierżant spojrzeniem błagalnem wskazy­
wał ohmury. Ragon zmarszezył ozoło.

— Możesz iśó Hayare, dobrego powodae- 
nia, mój ohłopoze!

W  parę sekund Alpejozyk znikł oozu, 
a Maroigny mówił do siebie:

— Daj Boże, żeby powrócił 1...
Zerwał się lekki wiatr, przeszedł przez 

wzgórza i wpadł pomiędzy wąwozy.

Potem wszystke umilkło, powrócił mar­
twy pokój.

IX.
Hayare spuszozał się jakiś ozas śoieżką 

uprzątniętą z rana, leoz prędko się skońozyła. 
Wszędzie teraz śnieg ze swemi ukrytemi za­
sadzkami; prowadził go tylko instynkt górala. 
W tej właśnie ohwili towarzysze stracili go 
z oozu.

Wysoki oypel Lodowców wznosił się pro­
sto naprzeciw Ohap eux.

Wszystkie zakręty, zboozenia, jakie mu­
siał robió Hayare po przez wąwozy urwiska, 
pozwalały jednak od ozasu do ozasu w jzieó 
go wspinająoego się ku górze.

Maroigny znał trudności, jakie napotka 
Hayare, zanim dojdzie do oelu — jeżeli doj­
dzie — dlatego też obraohował, ile ozasu na 
to potrzeba.

— Trzy godziny, zanim go ujrzymy na 
wierzohołku — rzekł.

I znów zaozął badaó horyzont. Ghmury 
stały na miejscu, tylko jakby nabrały więk- 
szyoh rozmiarów, a sdnooześnie zmieniły ko­
lor, a w odstępaoh jednakowych zrywał się 
wiatr, zajęozał w skałaoh i wpadał, kręoąo się, 
w wąwozy.

Maroigny zadrżał.
— Za dwie godziny burza... Dla ozego 

nie jhoiano mi wierzyó? Gdyby kto inny był 
mu powiedział, byłby uwierzył...

Rozkazał żołnierzom wróoió do baraku.
— Za trzy godziny — rzekł — będziecie 

mogli zobaozyó Hayars...
Leoz sam oo ohwilę wyohodził i rozpa­

trywał niebo. Ragon na wzgórza, z rękami 
skrzyżowani m i, stał i patrzył w przestrzeń.

Maroigny musiał wreszcie p.zwolió zało­
dze wyjść. Wdrapali się na wzgórze i stanęli 
koło porucznika. Dług > jeszoze czekano. Nio

nie okazywało się na oślepiająoej białości szozy- 
oie Lodowoów.

Ragon, od ozasu do ozasu, patrzył praez 
lunetę, oddawał ją potem Maroignyemu, a tan 
żołnierzom. Poruoznik mówił, zaozynuJVo się 
niepokoió:

— Nio nie widzę... a ty, sierżanoie?
Zdawało się, że zapomniał o nienawiśoi,

o rywalizaoyi, wobeo tej wielkiej sprawy, 
gdzie w grę wohodziło życie ozłowieka. Mar- 
cigny patrzył długo przez lunetę. Naraz wy­
krzyknął :

— Włosi!
Wskazał w dal, gdzie niebo było jeszoze 

czyste, grupę ozarnyoh punktów u stóp flagi 
włoskiej na szozyoie Entróyes. Rzeozywiśoie, 
byli to alpini. Widaó było wyraźnie długie 
pióra na kapeluszaoh. Zdawało się, że patrzą 
na szozyt Lodowoów.

— Widzą go. Widzą Hayara... Spodzie­
wają się, że biedny ohłopak nie będzie mi«ł 
siły wedrzeć się na wierzohołek...

— Tak — rzekł Ragon — ze szozytu En- 
trćyes mogą go widzieó wpierw, niż my, leoz 
niebawem i nam...

Przerwał.
Żołnierze rzuoili się naprzód, krzyoząo:
— Oto jest! Oto jest!
Rzeozywiśoie uozepiony do olbrzymie

odłamu zmarzłego śniegu, Hayare wdrapywał 
się... Najniebezpieozniejsza ozęśó drogi pozo­
stała.

Załoga Ohapieux, jak z jednej piersi wy­
dała okrzyk:

— Nieoh żyje Franoya!
Hayare musiał usłyszeń głosy, oo dowo-' 

dziły m u, że koledzy patrzą, podziwiają go 
zdjął bowiem ozapkę i kilka razy nią powie­
wał. Potem znów zaozął się wdrapyweó po­
woli, bardzo powoli. Teraz oisza absolutna po­
między załogą posterunku, oisza religijna.

(O. d. n.)

Q u a k e r  O a t s
wszędzie do nabycia w pakietach po 1 f t  i % funta

(i przepisem gotowania.)

Szanowna Pani gospodyni domu! 4157
Proszę wzięć u swego kupca pakiet „Quaker Oats* 

(amerykańskiego łuszczonego owsa) i sporządzić następu­
jący potrawę: „Do % litra gotującej się osolonej wody 
proszę wsypać 12 dkg. „Qu&ker Oats* i dać się temu za­
gotować przez 10 do 15 minut, aż potrawa stężeje (pod­
czas gotowania mieszać) i podaj pani tę zupę z zimnem 
mlekiem i trochę cukru miałkiego. Dla całej rodziny pani 
a zwłaszcza dla dzieci, będzie regularne użycie tej potra­
wy jak i wszystkich z „Qu&ker Oatsu na śniadanie i ko­
lący ę błogosławieństwem i wyidzie im na zdrowie.

DROBNE OGŁOSZENIA.
po 1 ot. od wyrazu.

U E B LE  ŻELAZNE jak: Łóżka składa­
li  no po złr. 5*50, łóżka z bokami orze 
thowo filierowan po złr. 12’—, 14—. 
L6*—, 1 8 —, 20'— . Łóżeozka dziecinne 
>o 12’—, 14-—, 16'—, 18 —. Materace 
1 ruciane po złr. 12*50 — poleoa Piotr 
Ihnątowski, handel żelazny ~?e Lwowie, 
>lae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
filia: Tarnopol, plae Sobieskiego.
A: APKAWIAM KALOSZE i ręczę za
■ u trwałość. Nowosad, ulica Kręti 7, ko­
to hotelu Żoria. 471

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręcay i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowymi, Bon do 
usługi Franouzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.
lATAUCZTCEEL najlepiej polecony z dłu- 
11 goletaią praktyką, przygotowuje ucz­
niów szkól średnico, prywatyst r do 

laminów — poszukuje posady. M. 0. 
Lwów, Ageneya dzienników, pasaż Haus- 
n ana 9.

JASŁO DESEROWE najlepsze, rozsyła 
fJL codziennie świeże w paczkach 5 -kilo- 
yoh netto 9 funtów za złr. 4’60, or; z 
ajlepszy ser stołowy 9 funtów za 2 złr. 
ranoo za pobraniem z gwaraneyą najlep- 

usłagi. Marya Laubowa w Brzesku.
Do wydzierżawienie 'd 1901 r. 

folwark odległy o 3 mile od Lwo­
wa, milę od kolei, 700 morgów 
obszaru. Bliższa wiadomośó u adw. 
Lisiewiozów, Lwów Akademicka 19.

S u l l o u
>ży, parą gotowany, przewybo.. , po 
lonyon cenach złr. 5*—, 6*—, 7-50; dla 
yeh z samego drobiu i dzikiego ptao- 
po 10 tm~. kilo. — Łapszyn Brzezasy

MONOPOL
Z

wyborna, świeża, wszędzie do na 
bycia, a gdzie nie ma , to wprost

z M agazynu

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy 
stawie lwowskiej, oała flaszka złr. 3*50, 
pół flaszki złr. 1-80, ówieró flaszki 1 złr. 
Do nabycia tylko w handlu Leonarda 
SoleoH ego we Lwowie uL Baterego 2.

Majątek ziemski
640 morgów, w złoozowskim po 
wiecie do nabyoia na lioytaoyi 
19 lutego br. w Złoczowie. Bliż­
szych szozegółów udzieli adwokat 

Rożankowski w Złoczowie.

G r - o ł ^ T o i e
rasowe

dominikany niebieskie, izabelowe, 
czerwone, żółte, czarne i w łuskę 
z czubem i bez tanio sprzeda 
Obmiński, Łyczaków 14 Lwów.

L t o Ś O M 1843.

Carl Kuhn &  Co. w Wiedniu i
skład iabryozny L  Stephansplatz 4.

polecają 4171

J. Klapsa pióra grubośoi EF, F, M, 
B i BF.

Do naoyoia we wszystkioh lepszych handlach papieru.

w Krakowie
Rynek, Pałac Spiski. 4242

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R Z O Z O W Y
Już zair lok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnyoh oza- 
eów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
it drodze chemioznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska pr rie eudowny skutek.

Jeżeli wieezorem poemarujemy .warz lub inne miejeoe 
skóry tym bul men to Jni sazalutz raso odpadają pra- 

wlo nlezsaozso łuplo*« ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Ba] km ton wygłodzą powstałe na twarzy zmarezozki i blizny z ospy i 

nadaje młodooianą barwę twarzy; oerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
Dra Lengiela mydło boszoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do nabyoia w każdej większej apteoo, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Buokera, w Krakowie u Wiktora Badyka apt., w Czeraiowcaeh u Golichowskie- 
go nasi Mahl apt., Sohmiedt & Fontin drogueiya ; w Tarnopolu u Maroyana 
Krzyżanowskiego; w T >v*ie u Maurycego Adlera. J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumentłn.la i w drogueryi A. Haas.

Królem wszystkich Win
jest Szampan z piwnic c. k. dostawcy dworu 

L o u is  F ra n ę o is  w  B n d a fo k .
Węgierska fabrykacya „Króla wszystkioh Win" jak powszeohnie Szampana 

nazywają, jest wprawdzie młodą gałęzią krajowego przemysłu, mimo to może 
z wielkim skutkiem konkurenoyę z zagranicznymi produktami podjąć.

Pomiędzy węgierskimi fabryoznymi Zakładami, zajmuje Zakład PP. Franęois 
et Comp. bezsprzeoznie pierwsze mi-jece. Któż nie przypomina sobie owego wepa- 
niałego pawilonu, ozdoby Wystawy tysiąclecia w Peszcie, w którym najdobrańsze 
e(ry fleby, ów perląoy trunek krajowej produkoyi podawały. Jego Cesarska Mość, 
król Franciszek Józef I. raozył zaszczycić ewojemi odwiedzinami w dniu 10 Paż- 
Jziernika 1896 powyżeią Firmę, a spróbowawszy wybornego „Crómant Bose“ (naj­
lepszy produkt tejże Firmy), nie omieszkał wyrazić swej szczególnej pochwały 
Odtąd minęło lat 3, ozas dość długi do rozwinięcia Zakładu. Ozas ten atoli pou- 
ozył nas, że Szampan węgierski nie potrzebuje się chować po za francuski , że 
przemysł krajowy znajduje uznanie i opiekę, i że chętnie bywa konsumowany. 
Franęois et Comp. usunęli wszystkie przeszkody — mogą dziś podjąć światową 
walkę z fabrykantami francuskimi.

Pan Lo iis Franęois, szef rmy, dokonały znawca produkoyi Szampana, — 
ba, nawet faihowa powaga w tej <Uiedzinif jest od czasu śmieroi współwłaścicie­
la Józefa Paholskiego, t. j. od r. 1889, edynym właśeioielem Zakładu.

Louis Franęois jest synem dirownika fabryki Szampana hr. Montiguy 
w Reime we Franoyi; faohowo kształcił się u flrm Boederer i Mumm. W r. 1882 
przybył do Węgier — jego ehemioine ani. zy i badania przekonały go, że wino 
węgierskie tak dobre jest do fabrykaoyi Szampana, jak franouskie. W r. 1886 za­
łożył więo fabrykę tegoż w Budafok ze ewyir teściem do spółki i ta wkrótce stała 
się głośną — godną widzenia, gdyż ZakłaU ten obejmuje aziś kompler 52X00 me­
trów kwaar. Położenie ma wspaniałe — istny raj. Buoh, żyoii w fabryee i piwni­
cach kolosalne, którem w znaczniejszej ozęśoi kieruje brat szefa flrmy, p Cezar 
Franęois.

Szozegółowy opis produkowania Szampana za dalekoby prowadził, powiemy 
tylko krótko i sumiennie, że Szampan Frasęola nietylko w Węgrzech, lecz 

, granicą będzu wkrótce naiulubieńezą marką — a dziś znajdae jsię w krsju 
każdym prawie stole i w każdej restauraoyi. 4831
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Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4% listy hipoteczne oronowek 
4ł/t% listy hipoteczne 
5% Hsty hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47,% listy Banka krajowego 
4°/0 listy Banku krąj owego,
5% obligaeye komunalne Banka krajowego 
4°/0 pożyczkę krajową 
4% galie. obiigaeye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Nadto polecamy
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te kupuj t i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie di*!ennym

KANTOR WYMIANY
c. i  Durz. rnlic. lim u  MU i o t u i

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
drodkowo-eoropejskiego.

Pociąg

osobowy
godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:

poepieszn.
osobowy

poepieszn.

osobowy

6'10 z Czerniowiee, (lekan, Jass) Stanisławowa
6'50 z Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września
7-10 z Zimnej Wody „ „
7*40 z Janowa
7*55 z Ławooznego (Pesztu) Kałusz,,, uhyrowa, Stryja
7*44 z Tarnopola i Brodów na dworzec r  'zamoze
8*05 z Tarnopola i Brodów na dworzeo główny
8*15 z Sokala i Bawy ruskiej
9*00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 

11*15 z Jarosławia i Lubaczowa 
11*55 z Iokan, Czerniowieo i Stanisławowa 
1*01 z Jan wa
1'30 z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
1’40 z Skolego, Stryja, Kał jza, Chyrowa, a z Ławocznego yiko od 

1 lipoa do 15 wrz śnią 
1*50 z Iokan, Bukaresztu, Jass, Hueiatyna
2*20 z Podwołoozyek (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzeo Podzamoz
2 35 z Podwołoozyek itd. jak wyżej, na dworzeo główny
5*15 z Podwołoozyek (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozow), iłro-

dów na dworzeo Podzamcze 
5*40 z Podwołoozyek itd. jak wyżej na dworzeo główny 
5*55 z Sokala, Bełżca i Lubaozr

TU J z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa

6*20 z Iokan, Suozawy, Badowieo, Kozowy, Podwysokiege, Halicza
7*58 z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie

a od 1 ozerwoa do 15 września tylko w niedziele i święta 
8*15 z Brzuohowieo od 7 maja do 30 ozerwoa i od 16 sierpnia de

19 września codziennie 
8*34 z Brzuohowieo od 1 lipoa do 15 września oodziennie
8'45 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztn 
9*21 z Janowa tylko od 1 ozerwoa do 15 września
9*55 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrooławia) Jasła, Lubaczowa,

Sanoka, Pesztu
10*10 z Iokan (Bukaresztu, Jass, Gałaou) Saozawy, Kozowy, Podwj
10*08 z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozynieo na dwo­

rzeo Podzamcze 
10*25 z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzeo główny
10*30 z Ławooznego (Pesztu) Chyrowa
12*10 z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia
12*30 z Czerniowieo, Konstantynopola, Oonetanoy, Bukare—tu
2T6 z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, caroeławia
3 05 z Podwołoozyek, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamozs
3*30 z Podwołoozyek itd. jak wyżej na dworzec główny
6*00 z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

UWAGA. Oku  trodkowo-europąMi róim iii od em u Imomikiego o 36t.mi-
nut a 12 godtina w om ie Srodkoteo-europejsbm =  12 gode. 36 nut.
etatu Itoo liegc

Nocne godeinu od 6-00 toieetór do 5-B9 rano odtnactone e? eeamemt ramka­
mi. -  Biuro informacyjni e. Ife. M ci państwowych prty ulicy Krasickich l  i  
udńda wyjainicń w twa/wach kotonowych, tprtedage wuOkwgo rodeapt bilety jazdy 
i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

poepieszn.

osobowy

>
pospiesz.

osobowy

osobowy

poepieszn.

osobowy

poepieszn.

osobowy
poepieszn.

osobówy

poepieszn.
■

osobowy

Focląg odchodzi ze Lwowa:
6*2( do Ławooznego (Muukaoza, Pesztu) Borysławia 
6*15 do Podwołoozyek (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworoa 

głównego
6*30 do Iokan (Gałaou, Jaee, Bukaresztu) Podwysokiego, Kocowy

Kórosmezó, Husiatyna, Badowieo, Kimpolunga, Suozawy 
6*30 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworoa 

Podzamcze
8*30 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Lubaoz'- > . prsei

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przs i'arnów 
8*45 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Strfi i , zez Tarnów
9'10 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławooznego od

1 lipoa do 15 września 
9*25 do Janowa
9*35 do Podwołoozyek, Brodów, Kopyozynieo Husiatynaf Koaowj

Grzymałowa z dworoa głównego 
9-45 do Iokan, Sopowa, Berhometu, Badoniec, Suozawy
9-53 do Podwołoozyek, Biodów, Kopyozynieo, Husiatyna, Kosowy,

Grzymałowa z dworoa Podzameze 
10-10 do Bełzoa, Bawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
12*50 do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta*)
1"55 do Podwołoozyek (Kijowa, Odessy) Biodów z dworc głównego
2*08 do Podwołoozysk itd. j. w. z dworoa Podzameze
2*15 do Brzuohowieo od 7 maja do 10 wrześniu w niedziele i święta
2*45 do Iokan, Podwysokiego, Kozowy, Kałasza Hueiatyna, Kóróz-

mBze, Serethu (Jase, Bukaresztu)
2*55 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez^ 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Bzeezówj 
lub Tarnów

3*05 do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września
3*15 do Janowa od 1 maja do 30 września
3*20 do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września
3*26 do Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września
5.25 do Jarosławia

T 5 ?  do lekan, Badowieo, Kimpolunga, Suozawy
6*40 do Krakowa (Wiednr Wrocławia Berlina, Waresawy) Mótó

Laborcz (Pesztu) 1 łowa przez Tarnów od 15 ozerwoa do 
15 września

6*50 do Janowa od 1 czert do 15 września tylko w duie powsz.
7*00 do < twocznego (Munk za, Pesztu) Ohyroł a, Kałusza
7*10 do ok ,la i Bawy ruskiej
7-20 do Tarnopola z dworoa głównego
7-42 do Tarnopola z dworoa Podzameze
7-47 do Janowa od 1 października do 30 kwietnia
8-35 do Janowa od 1 lo 31 maja i od 16 do 30 września codziennie
9*11 do , uowa od 1 ezerwor 16 września w ni idziele i święta

10'40 do lekan (Jase, Gałaozu) Hueiatyna, Kałusza, Szeparowieo-Hu„
Nowosieliey, Berhome.u, Seretu, Badowieo, Suoz twy 

10*50 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora. Sanoka, 
Rymanowa, Iwouioza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

11*10 do Podwołoozyek, Brodów, Kopyozynieo, Hasiatyna, Grzymałowa 
z dworoa głównego 

11*32 do Podwołoozysk itd. j. r  z dworoa Podzameze
12*50 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina)
2*36 do Iokan (Bukaresztu, Coustanoy)
4*10 do Krakowa, Wiedn > Wioeławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora,

MezB Laboroz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
5~50 do Brzuohowie od 7 maju do 10 września

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lnb kupująo przedmio­
ty reklamowane w O azocie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raozyli powoływać się na Gt etg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powołyu uie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

jr r  • otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: RogÓŻki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gustowne 1 w w ie lk ą  w y b o je  pô ecąją
IV  Q S 6 Z 0 I 1 ' wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, I |E"DRICH & B E A C O O K

* Prześciólki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la t on  K o s t e ck i . Z drukarni i litografii PiUera i Spółki.


